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(Wiadomości bieżące.)

Chaos w doniesieniach mniej i więcej u- 
rzędow ych , rozm aga się niestety nie tylko 
z każdem  d n iem , ale od rana do południa. 
Czy jest to tylko umyślnie m ydlenie oczu, 
czy w ynika ztąd, że sam rząd co kilkanaście 
godzin zmienia swoje plany —■ trudno w y­
rozumieć.

W  Pradze m ają się rozstrzygać najbliż­
sze losy A ustrji, a nawet los gabinetu Poto­
ck ieg o ,'n a  to jedno zgadzają się w szyscy. We 
w torek rano uchodziło za pewne , że ty lko  
br. Petrino jedzie z m isją znoszenia się z Cze­
chami do Pragi, a mianowicie do otrzym ania od 
nich stanowczej odpow iedzi: czy w razie roz­
wiązania sejmów i Kady państw a, obeślą 
sejm czeski i uową Radę p ań stw a , mniejsza 
zresztą o to , czy pod zastrzeżeniem  lub bez 
zastrzeżenia ? Dopiero gdyby Czesi przystali 
na obesłanie, udałby się p. Potocki następne­
go tygodnia do Pragi, dla dalszego ułożenia 
się z przywódzcam i tak  czeskimi ja k  niemie­
ckimi. W  razie przeciw nym , p. Potocki me 
pojedzie do P ra g i, a rząd do dalszej akcji 
przystąpi bez Czechów. Fałszem  ińa być je ­
dnak , że w razie nieudania się ugody z o- 
pozycją praw no-polityczną, nie nastąpi roz­
wiązanie sejm ów ; i owszem rychle rozw ią­
zanie sejmów jak  Rady państw a ma być sta ­
nowczo już postanowionem. (W łaśnie wręcz 
przeciwnie donoszo z W iednia Pester Lloydowi 
z tym  dodatkiem  , że w tym  razie rozpisauo- 
by tylko wybory uzupełniające do R ady pań­
stw a i zwołano j ą , dla przeprow adzenia u- 
gody z opozycją, w Radzie państw a reprezen­
to w an ą , i zupełnego zizolowania Czechów.)

N azajutrz niektóre dzienniki w iedeńskie  
zapew niają, że p. Potocki wraz z p. P etriuą  
uda się w sobotę do Prag i, i dają do zrozu­
m ienia , że nastąpiło to skutkiem  rozmowy 
dr. S ladkow skiego z p. Potockim , zapew nia­
jącego, że Czesi obeszła R adę państw a, jeżeli 
będzie ty lko do spraw y ugody zwołaną. Roz­
mowa ta  m iała się odbyć d. 10.

Inne pism a donoszą, że p. Potocki uda 
się do Pragi dopiero po rokow aniach z Po la­
kam i, które już się rozpoczęły (k iedy? z k im ?), 
i idą bardzo pom yślnie, ale że są to dotych­
czas ty lko pogadanki najzupełniej p ryw atne, 
bo trzeba czekać na przybycie reszty zna­
komitości polskich. Dr. S ladkow sky miał się 
już widzieć w W iedniu z P o lakam i, a p. 
Sm olka ma do P rag i jechać w tow arzystw ie 
p. Petriny. Doniesieniom, jakoby  dr. Sm olka 
udał się tym czasem  do P esz tu , dla porozu­
mienia się z D eak iem . zaprzecza telegram  z 
Pesztu d. 10., zapew niający, że „dr. Smolka 
bawi w stolicy W ęgier, ale nie z powodów 
politycznych, ty lko jako  członek trenczyń- 
skiego konsorejnm kolei doliny W aag , i d.
10. miał posłuchanie u p. Gorovego, m inistra 
komunikacji/*

Do W iednia przybyli d. 10. pp. Rech- 
bauer i K aiserfeld , ale w jak im  celu , nie­
wiadomo. Pólurzędow y korespondent w iedeń­
ski Pester Lloyda  zapew nia pod d. 8. b. m., 
że rząd nie potrzebuje konferować z Niem­
cam i, bo zapatryw ania ich są znane, i uikt 
nie m yśli ubliżać stanow isku Niemców.

Stara Pressa potwierdza, że w edług w ia­
domości z kół m inisterjalnych w szystk ie sej­
my (o Radzie państw a nie mówi) będą n ie­
zadługo rozwiązane, a sejmowi czeskiem u bę­
dzie przedłożona nowa ordynacja wyborcza.

W szystkie pisma zgodnie do n o szą , na­
w et Pester Lloyd, że skutkiem  nowych nomi- 
nacyj m inisterjalnych, sytuacja gabinetu zna­
cznie się pogorszyła, mianowicie fatalny cień 
rzuciła nominacja br. W idmaua. Przeciw  
niej z całą zaciętością, niektóre po dw akroć 
w ystępują w szystkie pism a wiedeńskie. P y ­
tają, ja k  można było powierzać czwarte z 
rzędn dostojeństwo w hierarchii wojskowej 
człowiekowi, którem u przy kwitowaniu od­
mówiono tytułu rotm istrza ad honores z po­
wodu niegodności ? Jak  można, aby też po 
cesarzu, naczelnym  wodzu arm ii (arcyks. 
Albrechcie) i m inistrze wojny, w razie w oj­
ny  mógł „były  porucznik1' dawać rozkazy 
naczelnemu w odzowi landw ery, arcyks. W il­
helmowi?' J uż to ostatni zarzut niema sensu. 
Br. W idmanowi miano dać do zrozumienia, 
aby  się podał do dym isji, i pisma centrali­
styczne donoszą , że już stanowczo otrzym ał 
j ą ;  organa półurzędowc jednak  zapewniają,

I że ani się podał do dym isji, ani jej nie 
otrzym ał.

Mamy już arty k u ł Narodnich Listów , na­
pisany w skutek  doniesienia o mianowaniu 
ks. Mensdorffa nam iestnikiem  Czech. A rtykuł 
ten zionie najzapam iętalszcm i szyderstwam i. 
Zapew nia, że Czesi od daw na nie lękają  się 
żadnego jen era ła , nie zlękli się naw et d a l e ­
k o  ważniejszej figury w m undurze jenerał - 

i sk im , i w ogóle nie boją się żadnego uni­
form u, ani żołnierskiego, ani cywilnego; że 
i ks Mensdorff „nie wystraszy*' Czechów do 
obesłania R ady państw a, o k tó rą  to komedję 
w łaśnie chodzi; że w końcu jenerał Mensdorff 
byłby potrzebny —  w razie nieudania się 
Ugody. P olitik , organ staroczeski, powiada 
chłodniej, że nie myśli wydawać o ks. Mens- 
'W ffie jako  nam iestniku żadnego sądu , do- 
Mki nie pozna go po czynach. W edług te le ­
gramu S tarej Pressy z P rag i, przygotowują 
*“u koła k lerykalne i szlacheckie uroczyste 
Przyjęcie. Inaczej opiewa telegram  Nowej 
p re s s y  z P rag i: „W obec doniesienia w ieden­
k i  ego , jakoby ks. Mensdorff zaręczył, że 
“ukłoni Czechów do obesłania R ady państw a, 
%apew niają w kołach czeskich, że na ostat­

niej konferencji stronnictw a czeskiego i feu­
dalnego, postanowiono zachować nadal sta­
nowisko nieobsyłania Rady państw a/*

Pierw szy objaw bratania się Czechów 
z Niemcami, miał się odbyć dzisiaj w Pradze. 
Przyw ódzca robotników niemieckich Krosch, 
aresztow any w Reichenbergu za zaburzenie 
publicznego pokoju, i mimo ciężkiej słabości 
sprowadzony do Pragi, zm arł tamże d. 10. 
Czescy robotnicy, którzy ciągle trzym ali się 
osobno od niemieckich, mieli w tym pogrze­
bie dem onstracyjnie wziąć udział

W iadom y okólnik  m in istra  sp raw ied li­
wości. w ydany po am nestji prasow ej, odnosi 
n ieprzyjem ne d la rządu sk u tk i. P rokuratorje  
w Gracu i W iedniu konfisku ją ; skonfisko­
wano naw et wojskowe pismo Pedette za a r ­
ty k u ł o aw ansach majowych O burzenie jest 
powszechne Z arzucają  rządow i, że postę ­
puje ja k  Schm erling, że się boi i t. p. T reść 
a rty k u łu  Pedetly je s t nam  nieznana, ale w ie­
my, że m ianowano w łaśnie całą  hurm ę je ­
nerałów  i t p., ja k  gdyby jeszcze nie do 
syć było po jednem u na każd y  bata lion  i 
szw adron, a ty lko  jednego podporucznika 
aw ansow ano na porucznika. (A w anse woj­
skowe odbyw ają się ty lko dw a razy w roku: 
w m aju i listopadzie) T ak  więc upośledza 
w ładza te w łaśnie stopnie w ojskow e, na 
których cala  p raca  polega.

U chw alona przez R adę państw a ustaw a 
o służbie zdrow ia (Organisation der Medizi- 
nalverw altung) m iała już otrzym ać sankcję 
cesarza.

Program Czartoryskiego.

ii.
Książe Czartoryski, dzisiejszą fazę 

wewnętrznej polityki austrjackiej, na­
zywa polską i głównie opiera to na 
spowodowaniu zmian m inisterstw a przez 
ustąpienie delegacji p o lsk ie j— i na od­
daniu przez cesarza sprawy ugodowej 
w ręce lir. Alfreda lir. Potockiego jako 
m inistra-prezydenta.

Nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści, że ustąpienie naszej delegacji spo­
wodowało zmianę m inisterstwa, ukazaw ­
szy w całej pełni i jałowość i niedo- 
łężność rządów centralistycznych. Dzien­
nik Polski, którego koterja i program  
właśnie ustąpieniem delegacji i sku t­
kami tego ustąpienia zostały na głowę 
pobitemi, zarzuca księciu Czartoryskie­
mu, iż się myli, gdy zmianę m inister­
stwa przypisuje czynności delegacji na­
szej. Od dawna ta koterja i to pismo 
usiłują tak przedstawiać rzecz, jakoby  
delegacja nasza z porozumieniem a na­
wet z natchnienia korony i p. Beusta 
ustąpiła z Rady państwa, ustąpiła w te­
dy' gdy już p. Potocki jechał do Wie­
dnia, wezwany do utworzenia m inister­
stwa

Są to fałsze w ierutne; delegacja 
nasza ustąpiła z Rady państwa w brew 
życzeniu i korony i p. Beusta. Życzono 
bowiem sobie, ażeby delegacja pozo­
stała  aż do zamknięcia Rady państwa, 
udział wzięła w wyborze delegacji, aby 
delegacje wspólne odbyły potem swoją 
czynność, a dopiero po zamknięciu po­
siedzeń wspólnych delegacyj miano po­
myśleć o zmianie m inisterstwa.

A czy wtedy mogłaby ta  zmiana 
bez wszelkiego kłopotu nastąpić w ska­
załyby dopiero okoliczności. Chciano po­
stępować bardzo ostrożnie, ażeby się 
nie narażać na najmniejszą nieprzyjem ­
ność. W brew woli a nawet wiedzy p. 
Beusta, i przedstawieniom jego ajentów 
kierownicy delegacji postanowili od ra ­
zu przeciąć węzeł gordyjski i tak  ko­
ronę ja k  i p. Beusta postawić w koniecz­
ność natychm iastowego stanowczego 
zdecydowania się na zmianę systemu.

Gdyby delegacja nasza nie była 
ustąpiła, jeszcze do dnia dzisiejszego 
p Hasner i Herbst staliby u steru pań­
stwa i właśnie teraz byłyby się odby­
wały posiedzenia delegacyj wspólnych. 
Delegacja nasza wystąpiła we czwar­
tek , a depiero w piątek szukano te le ­
gram am i br. Potockiego w Kijowie i w 
Petersburgu , właśnie w chwili gdy hr. 
Potocki był w diodze z powrotem do 
Łańcuta, i dopiero w Łańcucie odebrał 
wezwanie.

W tym  względzie bardzo słusznie 
książę Czartoryski przypisuje .zwrot w 
polityce wewnętrznej A ustrji ustąpieniu 
naszej delegacji z Rady państwa. Lecz 
ztąd jeszcze nie w ypływa, aby dzisiej­
szą epokę ugodową wewnętrznej poli­
tyk i austrjackiej nazwać można polską, 
tem mniej to wypływa z okoliczności,

iż br. Potockiemu poleciła korona u- 
tworzenie ministerstwa ugodowego. Ko­
rona, po zupełnem fiasku większości 
centralistycznego m inisterstwa z konse­
kwencji musiała polecić jednemu z 
mniejszości byłych ministrów utw orze­
nie nowego gabinetu. Hr. Taaffe był 
za nadto niepopularną osobistością, dr. 
B erger złożony ch o ro b ą , więc wybór 
jeden tylko był możliwy: Potockiego, 
k tóry  właśnie należąc dawniej do m i­

nisterstwa centralistycznego, nigdy sta­
nowczo i jaskraw o nie występował ze 
swojemi przekonaniam i, więc już po 
ustąpieniu mniejszości ministrów, gdy 
cesarz ks. Auerspergowi polecił był 
złożenie nowego gabinetu, ofiarowaną 
miał sobie tekę ze strony centralistów. 
Nie okoliczność więc, że hr. Potocki 
jest Polakiem, lecz indywidualne na 
żadną stronę niezbyt angażujące się u- 
sposobienie jego, było przyczyną, iż 
hr. Potocki stanął u steru.

Ażeby ta nominacja Potockiego dla 
kraju naszego m iała wielkie znaczenie, 
wprost zaprzeczyć potrzeba. Właśnie 
kraj nasz przezto wszedł w położenie 
drażliwe, a i stanowisko p. Potockiego 
wobec kraju  naszego je s t am barasują- 
cem dla niego. Każdy inny m inister, 
kierujący 'spraw am i Przedlitawii byłby 
musiał ubiegać się o poparcie naszego 
kraju  ustępstwami, będącemi w jego 
zakresie, jak to  n. p. czynił Belcredi w 
roku 186ó. Dzisiejszy zaś kierownik 
dlatego, że jest Polakiem, ani najmniej­
szego ustępstwa nie uczynił dla Gali­
cji, obawiając się zarzutu od Niemców 
i innych narodowości, że tylko myśli o 
swoich ziomkach. Kraj nasz wobec in­
nego m inisterstwa niemieckiego byłby 
już dawno zamanifestował się stanow­
czo, wobec zaś m inisterstw a Polaka, 
waha się i czeka.

Książę Władysław Czartoryski do­
radza, abyśmy zformowali silną falangę 
pomiędzy sobą, popierając m inistra ro ­
daka i abyśmy się ogłosili stronnictwem 
rządowem —  dla czego? Oto dla te­
go ty lk o , że to Polak. Więc jeszcze 
w zupełnej niepewności jesteśmy, czy 
polityka pana Potockiego odpowie na­
szym oczekiwaniom , jeszcze nawet nie 
wiemy jaka będzie ta polityka, a już 
mamy się organizować jako  stronnictwo 
rządow e, dla te g o , że u steru rządu 
jest Polak. Naszem zdaniem bardzo 
wielką oględność i ostrożność okazuje 
kraj, iż dotąd ani za panem Potockim, 
ani przeciwko niemu się nie oświadcza, 
ale i wyczekiwanie długo trw ać nie 
może, jeśli pan Potocki z swojej stro ­
ny nic nie uczyni dla kraju. Już da­
wniej podaliśmy cztery p u n k ta , k tóreby 
mu należało przeprow adzić, nim do 
akcji prawno-politycznej przyjdzie, nim 
przyjdzie do rozwiązania sejmu i zwo­
łania nowego i nim przyjdzie, do zwo­
łania nowej sesji — dawnej lub nowej 
Rady państwa. Dla ujęcia sobie kraju  
naszego nie wystarczy na długo, ani to, 
że Polak je st u steru, ani samo głosze­
nie dobrych chęci. Nam potrzeba rę ­
kojmi czynów, a nie tylko poufnych 
zaręczeń słownych. Gdyby dłużej pan 
Potocki na samych zaręczeniach sło­
wnych się ograniczał, to ani się spo 
strzeże, jak  agitacja przeciwko niemu 
zacznie się szerzyć i coraz pełniejsze- 
mi rozwijać prądami. Nie pomoże 
wtedy ani mowa ks. Czartoryskiego, 
ani perswazje osobistych przyjaciół p. 
Potockiego w kraju. Dwa miesiące już 
upływ a, odkąd pan Potocki objął ster 
rządu; dotąd Galicja w najdrobniejszej 
rzeczy nie poczuła tej zmiany system u 
u góry. Zaczyna się więo już  szeńzyć 
pewna nieufność: dziś jeszcze zażegnać 
ją  można czynam i, lecz gdy wzrośnie, 
będzie za późno.

^ t H c d c ń  10. maja. 
(sk.) Smutno-głupi* aw antura, której bo­

haterem  był przed laty 14 JE . minister obro­
ny krajow ej br. W idm tn, i k tórą  w ogólnych 
rysach suchemi słowy przyznała dzisiejsza 
Wiener Abendpost, stanowi tu  jeszcze ciągle 
przedm iot pogadanek niastow ych i służy za 
m aterjał do artykułów  dziennikarskich. I  tru ­
dno zaiste wyobrazić fob ie , co powodowało 
Potockiego uciekać się dla skom pletowania

swego gabinetu do takich aż ludzi. Dajmy 
na to, źe nie mógł proroczym duchem odga­
dnąć przeszłości W idmana, ależ sama okoli­
czność, iż tenże zupełnie jest n ieznany , ni- 
czem nigdy do dobra ogólnego się nie przy­
czynił, w Radzie państw a grał zawsze pod­
rzędną rolę m arjonetki, wstającej lub siedzą­
cej na skinienie drugich, powinna Potociego 
była odwieść od myśli poruczenia kierow nic­
tw a obrony krajowej b. porucznikowi... Mó­
wią, że(Taaffe, przyjaciel serdeczny W idm ana, 
spowodował jego mianowanie. Dziwna zapra­
wdę przyczyna do nominacji wobec istniejącej 
i uznawanej konsty tucji!

W iadomość o tej aw anturze m iała g łę­
boko dotknąć dwór i sfery rządowe. W szy­
stko krzyczy, A ustrja skompromitowana, honor 
Austrji narażony !... Spodziew ają się lada dzień 
dymisji człow ieka, k tóra  zważając na dzi­
siejsze suche oświadczenie rządowej Abr.ndpst. 
nie starające się naw et uniewinniać postępku 
porucznika, nie każe niezawodnie długo na 
siebie czekać.

D la nieprzyjaznych m inisterstwu dzien­
ników, wypadek teu, nie wiem tragicznym  go 
uazwać czy śmiesznym, to woda na młyn. 
N. Presse radzi, by br. W idm ann wstrzym ał 
się k ilka tygodni z swoją dym isją, poczem 
będzie mógł ustąpić razem z wszystkim i 
ministrami. A Porstadtztg. tak  dotkliwego coś 
napisała, że ją  skonfiskowano.

Mianowanie Mennsdorfa namiestnikiem 
Czech, jest niestety faktem  dokonanym. Wo­
bec Niemców dał sobie pan Łańcucki w pra­
wdzie świadectwo, ż* oni nie potrzebują się 
obawiać, iż będzie forytowal Galicję, ale czy 
krokiem tym  zadowoli Czechów ? W ątpię. 
W iadomości odebrane dzisiaj ztam tąd donoszą 
o wręcz przeciwnem wrażeniu. Na uniewin­
nienie Potockiego w tej spraw ie powiadają, iż 
mianowanie M ennsdorfa nastąpiło w skutek 
osobistych wpływów Taaffego.

Biulletyny spraw y ugodowej z Czechami 
brzm ią dzisiaj dość pomyślnie. Sladkow ski 
zjechał do W iednia, aby Potockiego koniecznie 
skłonić do podróży na wystawę. Ja k  wam 
wiadomo bow iem , wahał się on już, czy 
ma jechać czy nie. I  teraz nic jeszcze stano­
wczego o tem  wiedzieć nie można. Tagblatt 
tw ierdzi, że hrabia pojedzie pewnie, z tages- 
pressy i Fremdenblattu zaś wyczytacie, że po­
dróż jego zależeć będzie od odpowiedzi, jakiej 
udzielą Czesi Petrinie. Ten ma pojechać już 
12 b. m. do P rag i i kategorycznie zapytać 
Czechów, czy myślą obesłać R adę państw a, 
czy nie.

Zapew niają także  w edług w iadom ości 
telegraficznych, że Czechowie sk łon ią  się 
przyjechać do W iednia, ale ty lko  pod w a­
runkiem , że R ada państw a przedsięw eżm ie 
najprzód rew izję ustaw y grudniowej.

Zdziw ią was może wręcz przeciw ne do­
n iesienia dzisiejszych dzienników  o rokow a­
niach z P o lakam i. Podczas gdy  jedne mó­
w ią i trw aniu  takow ych, donoszą drugie o 
ich odroczeniu. I jedne i drugie mówią 
praw dę. Rzecz się ma tak : Potocki konfe­
ruje p ryw atn ie  z tym i co są lub byli tu  we 
W iedniu, jak o  to z Sm olką. W eiglem , S a­
p iehą i t. d. i byłby  p rzystąp ił może do 
form alnych rokow ań, gdyby nie to, że in te- 
resa  i krótkość czasu nie pozw oliły w ielom  
przyjechać. Form alne ted y  konferencje od­
roczono na później. T ak  przynajm niej pan 
W ajgiel te rzeczy tłum aczył wczoraj.

C iekaw ą je s t wiadom ość iUorgenpost o 
treści tych rokow ań, n ie  sądzę je d n a k  aby 
autentyczną. Telegrafow ałem  wąm co mówi 
ten  dziennik  o Z iem iałkow skim

K rzeczunowicza nazyw a on zastępcą 
Sm olki i dodaje, że poseł ten  s ta ra  się u- 
siln ie o rozw iązanie sejmu galicy jsk iego , by 
przy nowych w yborach um ożliw ić w iększość 
federalistom,

W  każdym  razie mogę w as zapewnić, 
że pogadanki poufne, prow adzone obecnie 
przez Potockiego z Po lakam i, nie m ają naj­
mniejszego urzędow ego ch arak te ru  i służą 
ty lko  d la  zorjentow ania się, i co praw do­
podobniejsza d la  rzucenia postrachu na 
Czechy.

M iędzy duchow ieństw em  tutejszem i n iż ­
szo austrjackiem  k rąży  adres do Rechbaue 
ra , żądający  energicznego wystąpie“ ia p rze ­
ciw dogm atow i nieomylności. Agitacja jezu icka  
w przeciw nym  kierunku żadnego nie z n a j­
duje poparcia.

N a giełdzie dzisiejszej rozniosła się z 
n ienacka  pogłoska o zam ordowaniu N apo le­
ona. W  godzinę później okazało się , że b y ­
ła  ty lko  zręczną spekulacją k ilku  w y kp ig ro - 
szów en gros, którzy spadające w sk u tek  tej 
w ieści pap iery  skupowali, a gdy  n iep raw d a  
w yszła potem na jaw , i pap iery  zaczęły  się 
podnosić, z grubym  zyskiem  sp rzed aw ali ta ­
kowe. K iedyż doczekam y się  praw , k a r­
cących tego rodzaju oszustw o?

. dn ia  6. maja
(# .) D ziennik urzędow y ogłosił a za 

nim kilka w iększych dzienników powtórzyło 
w całej rozciągłeści rapo rt jeneralnego adwo­
kata  do m inistra spraw iedliw ości, w przed­
miocie spisków , o k tórych od kilku dni pu­
bliczność nasza dow iedziała się z większem 
lub mniejszem niedowierzaniem. P- Grand- 
peret p rzedstaw ia potrzebę zwołania najw yż­
szego sądu dla rozstrzygnięcia tej Sprawy. 
Rzecz ta  nie potrzebowałaby rozgłosu przy­
najmniej w takiej formie. M inister odebrawszy 
ten raport, mógłby, przestaw iw szy go cesa­
rzowi, uzyskać upoważnienie zwołania sądu i

takow e zarządzić i to ogłosić. R eszta  k o re ­
spondencji w tym przedm iocie. m ogłaby ja k  
to zwykle się dzieje, pozostać w biurach i 
archiwach właściwych ministerstw. Tym  r a ­
zem atoli rząd uważał za potrzebne , ogłosić 
obszerne przedstawienie prokuratora jenerał- 
nego, zawierające pewien rodzaj aktu oska­
rżenia, ażeby odpowiedzieć na powątpiewanie 
publiczności, k tórą dzienniki opozycyjne ze 
w szystkich tonów usiłowały przekonać, że 
plan zamachu na życie cesarza, i spisek, k tó ­
ry  zam ierzał posłużyć się w niewiadomy do­
tąd  sposób, innym rodzajem  bomb piorunu­
jących, są najzupełniej zmyśleniem policji, pu- 
szezonem w świat dla zastraszenia spokojnych 
mieszkańców Francji i skupienia ich liczniej, 
i w sposób bardziej stanowczy, około chorą­
gwi rządu, mogącego ich osoby a szczególnie 
m ają tk i, ochronić od „ s t r a s z n y c h  s k u ­
t k ó w  r o z k i e ł z n a n i a  k r w a w y c h  n a ­
m i ę t n o ś c i  w s z e l k i e g o  r o d z a j u * ,  we­
dług uprzywilejowanego w yrażenia. Czy cel 
ten został osiągnięty, wątpię. Ci najprzód, 
którzy zaprzeczali istnieniu owych spisków, 
nie przestają przeczyć . a ei których przypu­
szczenie rewolucyjnych wstrząśnień przyjm uje 
trw ogą , nie potrzebowali tych urzędowych 
zapewnień , aby się oświadczyć za cesarstw em . 
Są oni z natury nieprzyjaciółmi w szystkich 
gwałtow nych zmian i nie potrzebują zachęty 
do popierania istniejącego porządku rzeczy. 
Publiczność w ogóle, ciekawa nowin, zw ła­
szcza żywszego in te resu , ostygła nieco w 
swojem zajęciu dla spraw y spisku od chwili 
jak urzędowe wiadom ości, ' które naw iasem  
m ów ąc, nie wiele zaw ierają now ości, usu­
nęły przesadne domysły i różnobarwne ka- 
cżki, jakiem i fabrykanci tego rodzaju nowin 
eodziennie zapełniali szpalty dziennikarskie. 
Zrzesztą zbliżający się ważny moment głosow a­
nia, odwraca powszechną uw agę od w szelkich 
pobocznych okoliczności, jeżeli nie m yśli, to 
wysilenia powszechne ku głównej kw estji. Że 
spraw a spisków i zamachów pow iększy li­
czbę glosujących przychylnie dla rz ą d u . to 
nie ulega w ątpliw ości, ale to powiększenie 
znajdzie się nie między zbyt trwożliwym i, 
którzy oddawna byli zjednani dla strony p a ­
nującej, ale m iędzy wahającym i s ię , którzy  
dziś decydują się na t a k , nie chcąc brać na 
siebie odpowiedzialności za osłabienie moralne 
w ładzy, o której utrzymaniu się nie w ątpili, 
ale której dziś prócz w ładzy, chcą zapewnić 
i potrzebną siłę.

Za kilka d n i , bo zapewne w poniedzia­
łek przed wieczorem za pośrednictw em  te le ­
grafów, będziemy już wiedzieli p raw ie do­
kładny rezultat powszechnego głosow ania. 
Obliczanie z góry nie może przedstaw iać ża­
dnej rękojm ii, prócz niejakiego praw dopodo­
bieństwa; podam wam jednak  cyfry , k tóre 
zdają się najbliższemi rzeczywistości. Na trzy  
miljony glosujących w m iastach , można liczyć
1,800.000 t a k  i 1,200.000 n i e .  W  centrach 
robotniczych i przem ysłowych na 2,COO.OOO 
głosujących, będzie 1,500.000 t a k  a 500.000 
n i e .  Na półczwarta miljoua wyborców w iej­
skich , zaledwie znajdzie się 200.000 glosu­
jących przez n i e ,  a rząd  może liczyć na 
niezmierną w iększość, bo przeszło 6 m iljo- 
nów. Cyfry te są przedmiotem sporów a na- 
w etzakładów . M iędzyinnemi mówią, że książę 
Hamilton założył się z kilku sw ym i w spólni­
kami, że będzie 6 miljouów t a k ,  i obow ią­
zując się zapłacić 20 fr. za każdy  głos b ra ­
kujący do tej cyfry, ale w zam ian za każdy 
głos nad 6 miljonów dostanie 20 fr. P rzy p u ­
śćmy, że będzie półsiodm a m iljona t a k, ksiaże 
wygra 10 miljonów fr. itd .

Inną okolicznością, k tó ra  otw iera obszer­
ne _ pole do dom ysłów i p rzypuszczeń, jest 
zmiana, ja k a  w edług w szelkiego praw dopo­
dobieństwa zajść musi w dotychczasowym 
składzie gabinetu  po ostatecznym  rezultacie 
plebiscytu. Z apew nia ją , iż zm iany w tym 
względzie zostaną ogłoszone we środę w 
dzienniku urzędow ym , i że nowy już gabinet 
przedstaw i się Izb ie , k tó ra  jak  wiadomo 
zgrom adza się pierw szy raz we czwartek 12.
b. m. Jeden  z dzienników, niespuszczającycb
się zw ykle na czcze pogłoski, podaje jakoby 
za pewność następujący horoskop gabinetow y. 
M inisterstwo spraw zagranicznych zastępczo 
objęte po p. Daru przez p. OUiy,era? 
przeznaczone ostatecznie księciu e ram 
m ont; m inister spr. wewnętrznych p. e \an  
d ier de Yaldrome miał oświadczyć .yczeme
opuszczenia L n M e r

s  z z
Mówią naw et, że p- Buffet ma wrócic do 
składu gabinetu, ale to zdaje nam się mmcj 
niż prawdopodobnem. P- Bram ę ma zostać 
ministrem rolnictwa, m argrabia d A ndelarre 
ministrem handlu; reszta w ydziałów  pozostaje 
w r ę k a c h  dotychczasowych m inistrów.

W ciele dyplomatycznem za jd ą  także, 
aje po większej części ty lko  przem iany 
miejsc. P. Beuedetti będzie posłem  w K on­
stantynopolu; m argrabia de la  Y a le tte  opuści 
Londyn, a uda się do W iednia. P . Bourre 
pójdzie do Berlina na m iejsce p . B enedetti, 
książę de la Tour d’Auvergne do  Londynu, 
p B audin z H agi do F lo rencji. P . de la Gue- 
ronniere , k tórem u zam ierzano chwilowo od­
dać m inisterstw o ośw iecenia, pozostaje w dy ­
plom acji, ale zapew nie obejmie ważniejszą 
posadę , niż t ę ,  k tó rą  p iastu je  w Bruxelli.

N ie w szyscy w idocznie tak  są  hojni ja k  
W łoch Cernuschi. K om itet antip lebescytow y 
z ulicy Sourdiere, zebrał zaledw ie 300000 fr., 
w k tó rych  ów bogacz w ypraw iony z Pary-



4 przez m in is tra  spraw  w ewnętrznych, figu- 
uje z 2 0 0 . 0 0 0  fr. Pokazuje się, że inni bo­

gacze tego stronnictw a, jak  G arnier Pages, 
C rem ieux, R aspail, Ferry , Laurier et d. są 
stronn ikam i „w strzym ania się" w kw estjach 
pieniężnych. Nawet W iktor Hngo, którem u 
księgarze  tak  suto p łacą  za jego  rom anse, 
nie szczędzi swojej pracy w in teresie  anty- 
plebiscytowym , ale gotów kę w oli zatrzym ać 
przy sobie.

O nowych aresztow aniach z okoliczno­
ści spisków nie słychać od dwóch dni, za 
to blurseillaise i Rappel zostały dziś zrana 
skonfiskowane, rów nie ja k  S iede , Reveil i 
A venir N ational, k tó re  zam ieściły  m niem a­
ną proklam ację cesarza z 1848 r., k tó ra  ni­
gdy nie is tn ia ła .

W a r s z a w a  8. m aja 1870.
Car nie zajrzy do nas tym razem ; przeleci 

tylko przez W ierzbołów, udając się wprost 
do Berlina. Hr. Berg za parę dni w yjeżdża 
do W ierzbołowa na spotkanie cara. Z po­
wrotem dopiero, w końcu m aja lub począ­
tkach  czerwca A leksander tu w stąpi, a z nim 
kilku niemieckich gości zagranicznych. Mo 
skale  zacierają ręce z radości; powiadają, 
że nigdy nie było lepszych stosunków mię 
dzy nimi a B erlinem , ja k  w obecnej chwili 
Car jedzie pomódz królowi pruskiem u swym 
w pływ em  w Niem czech, do przeparcia nie­
chęci pomniejszych władzców tam tejszych 
W szystko co pisali o in trygach pruskich w 
prowincjach nadbałtyckich , jest fałszem. Na 
dwa miljony i pół ogólnej ludności, liczy się 
w K urlandji, Inflantach i E stlandji zaledwie
200.000 Niemców, reszta są  to E sty  i Liwy, 
językiem  i obyczajem zupełnie różni od 
Germanów. D la 200.000 Niemców’, B ism ark 
nie będzie na szw ank narażać aljanta jed y ­
nego, k tóry  mu dopomódz może do zag ra­
bienia 18.000.000 na południe od Menu. Jeśli 
ostatniem i czasy szlachta nadbałtycka pod­
niosła opór przeciw  rozporządzeniom Moskwy, 
to zrobiła to nie z pobudek patrjotyzm u nie 
m ieckiego, lecz jedynie ty lko jako  zastra­
szona u tra tą  swych przyw ilejów  w yłącznego 
stanow iska przy  dworze i w państw ie, które 
jej dozw alały odgryw ać pierw szą wszędzie 
rolę, i bez kontroli panować nad chłopstwem 
u siebie. Car zniemczały przestał być tako­
wym. Pahleny, Kleinmichele i wszelkiego 
rodzaju Bergi, poszli na drugi plan —  Milu- 
tiny, Gorczakowy, M urawiewy, zastąpili ich 
m iejsce; ztąd gniew i złość. Nie przeczę, że 
w razie natychm iastowej wojny, mógłby się 
m iędzy nimi znaleźć drugi P atku l —  lecz 
przeczę tem u, hy mógł pow stać u nich R ej­
tan. Car bezw zględnie odrzucił w szystkie ich 
adresa — i mógł to śmiało uczynić. Z a rok, 
za pół roku , szlachta nadbałtycka zmięknie 
ja k  w osk , i jeśli g dz ie , to tam  znaleźć bę­
dzie można najzagorzalszych patrjotów  w gu­
ście K atkow a, byle tylko m aterjałne ich in- 
teresa nie były popsute. Słow em , w ruchu, 
jak i się objawił w R ydze, R ew lu, Dorpacie 
i M itaw ie, nie ma nic narodowego. Jeśli ko­
mu, to nam  Polakom  najbardziej nie w ypada 
przyw iązyw ać najmniejszej w agi do hałasów, 
wszczętych przez Szyrena.

N iedawno Berg w ydał okólnik do gu­
bernatorów  i innych władz rządow ych , by 
do służby przyjmowano takich tylko Pola­
ków , którzy na w stępie złożą niezbite do­
wody swej przyszłej „błahonadieżnosti“, to 
jest tak ich , co są  gotowi zaprzeć się swej 
religii i narodu. Okólnik ten nie je s t p ierw ­
szym ; co roku nam iestnik w ydaje podobny. 
Okólnik ten je s t przypom nieniem  władzom, 
by  bacznie pilnow ali, aby brońhoże gdzie­
kolw iek kontrabandą nie w cisnął się człowiek 
poczciwy.

W ażniejszy jest daleko okólnik, rozesłany 
do gubernatorów : augustow skiego, łom żyń­
sk iego , podlaskiego i lubelskiego, z rozka­
zem ścisłego strzeżenia granic od strony L i­
tw y, i tam ow ania o ile można wszelkiej ko­
m unikacji m iędzy L itw ą i K ongresówką. 
W iosna nadeszła , a z n ią  czas odpustów ; 
M oskwa się obawia, by lud litew ski, aż do­
tąd tradycjonalnie uczęszczający do miejsc 
świętych po lewej stronie Bugu i Niemna, 
nie przyniósł z sobą zarazy oporu władzom 
rządow ym , k tóra to zaraza coraz bardziej 
się w zm aga w dawnem W ielkiem  księztwie. 
Rozciągnąć także nakazano jeszcze silniejszy 
nadzór policyjny nad księźam i naszym i, szcze­
gólnie unickimi, którym  poświęcenie się ks. 
P io trow icza, wiele dodało otuchy.

K siądz Piotrowicz, ja k  słyszałem  od 
pew nego oficera, przybyłego  z L itw y, ma 
do tąd  pozostawać w W ilnie. T rzym ają  go 
w ścisłem  w ięz ien iu ; aresztow ano też dużo 
osób i św ieckich i duchownych. Moskalom 
koniecznie chce się  zrobić z postępku  ks. 
Piotrow icza in trygę  polską, spisek, bunt p o ­
lityczny. N ie ma nic pocieszniejszcgo, ja k  
słyszeć tu tejszych M oskali, rozm aw iających o 
księdzu Piotrow iczu. B aszybożukom  nie m o­
że się w głow ie pomieścić, aby  m ógł czło­
w iek poświęcić się po prostu za praw dę, nie 
mając na w idoku osobistych korzyści. On 
by ł przekupiony, pow iadają j e d n i ; on wa- 
rja t, powiadają d ru d z y ; glup kak  próbka  
(g łup i jak  stołowe n o g i), pow iadają  na j­
m ędrsi rublowym rozum em  m oskiew skim , 
z p o g ard ą  ręk ą  m achnąwszy. P rzyznać je ­
dnak należy , że między w ojskow ym i znaj­
dzie się  gdzie  nie gdzie człow iek z pew- 
nem poczuciem  spraw iedliw ości, a le  i to nie 
w iele w arte . Czcza gadanina i nic w ięcej. 
N ieraz byłem  św iadkiem  podobnej i w szy­
stk ie się kończyły  w sposób mniej w ięcej 
podobny następu jącem u: W handln w in w ie­
czorem siedziało k ilku  M o sk a li: dwóch cy­
wilnych , oficer i żandarm . Mówiono o po- 

oficer. . niekoniecznie zgadzał się zre-

ż a n d a r r K m a ? k łjed en a
zupełnie pjany, W u  J  dol  CyW T  , P * 
Rozm owa d ,  W .  
rząd, z rządu na cara. Cyw ilnyP w idział w 
nim w szystko dobre, wyżej staw ił nad Mi­
k o ła ja ; w ojskow y innego by ł zdan ia: „Da 
szto car" nakoniec k rzy k n ą ł „car nasz p ro ­
sto sw in ia ,“ lecz w tejże chw ili rzucił się 
do żandarm a. A w ięc nie spi i s ły s z a ł! 
-Iw an  Jwanowiez. Iw an Iw an o w icz !” ta rga-

tureckom  care a nie ob naszom ; wy s ły ­
szeli, p raw d a?!”

W iosnę m am y p ię k n ą ; gospodarze cie­
szą się nadzieją  niezłych płonów. Zaledw ie 
dziesiąty z obyw ateli, jak o  tako  stoi w in ­
te resach ; resz ta  bankruci i jak im ś cudem 
ty lko  trzym a się  przy m ajątku, c iągle ba­
lansując za pom ocą długów  żydowskich. 
Nowa pożyczka T ow arzystw a kredytow ego 
już w eszła w ży c ie ; na ta rg u  w arszaw skim  
pojaw iły się nowe lis ty  pięcioprocentowe. 
Pochodzą one nie z naszych rąk , lecz z rąk  
m oskiew skich donatarju szów , posiadaczy 
dóbr zagranicznych. Nasi obyw atele dostaną 
później, tak  aby zaledw ie tysiączny mógł 
się poratow ać przed nadchodzącym  świętym  
Janem . M nóstwo niebyw ałych formalności 
w zaciągnien iu  pożyczki zostało naum yśl­
nie przez Sołow iew ow ski kom itet stworzo­
nych, d la  u trudn ien ia  ratunku .

System  M ilutina zaw sze jeszcze górą i 
zostanie takow ym . Łudzić się nie mam y 
czego. W Kijowie naprzykład  ułożono bank 
z zam iarem  daw ania  pożyczek k ażd em u ; 
w net „M oskowskije w iedom osti" i inne po­
dobne pism a, uderzyły  na alarm . „To w i­
doczny podstęp, z d ra d a ; polscy obyw atele 
na Rusi będą m ogli tym  sposobem wyjść 
z b ied y !” O strzeżony podobnym  w rzaskiem  
rząd  c a ra ,  n a tu ra ln ie  nie om ieszka cofnąć 
przez nieuw agę w ydanego potw ierdzenia s ta ­
tutów  bankn  i nakaże udzielanie pożyczek 
ty lko  m oskiew skim  przybłędom .

Z zagranicy
Francuzkie dzieniki półurzędowe w yra­

żają radość z przebiegu głosowania i rezul­
tatu tegoż. W Tuilerjach ogólna uciecha panuje, 
boć praw dę przyznać należy, że podobnego 
zwycięstwa trudno spodziewać się było. Ce­
sarz oddając k ierunek rządu 011ivierowi, od­
dalił chwilę swego upadku, reform y bowiem 
postępowe, w ostatnim  czasie dokonane, wielu 
obywateli zjednać m usiały na korzyść obe­
cnego porządku rzeczy. K lęskę, ja k ą  rząd po­
niósł p rzy  głosowaniu bez m ała wszystkich 
miast, tłum aczą dzienniki przyjazne rządom 
Bonapartego również na jego korzyść, i w zglę­
dną m ają w tern słuszność. Porównajm y re­
zultat uprzednich wotów z obecnym :

Przy  wyborach na deputowanych w de­
partam encie paryzkim  otrzym ali: 
w 1852 r. kan. rząd 132,006 kan. opoz- 86,101 

1857 r. „ 111,018 „ 201.207
1863 r. „ 86,550 „ 149,406
1868 r. „ 65,957 „ 241,816

Obecnie zaś za rządem  oświadczyło się 
139,538 (według ostatnich wiadomości głosy 
w ojska nie są w to wliczone), a więc dwa
razy  więcej ja k  w roku przeszłym , a ten
zwrot niew ątpliw ie rząd zawdzięcza reformom 
postępowym  jakich dokonał.

Tenże sam stosunek okazują inne mia­
sta , a tem więcej cała Francja.

W 1863 r. w chwili, gdy 5 członków 
lew icy (011ivier, D arim on , F a v re , Picard, 
Henon), swemi w ystąpieniam i w Ciele pra- 
wodawczem dokładnie zarysow ali już dążność 
nieprzyjazną rządowi, kandydaci opozycji ró­
żnych odcieni p rzy  wyborach otrzym ali bli- 
zko milion głosów więcej ja k  1857 roku 
bo 1,859,513, a rząd zjednał dla swoich 
5,354,779.

Po upływie lat sześciu w 1869 r. o- 
św iadczyło się za opozycją 3,258,777, a więc 
półtora miliona w ięcej, gdy jednocześnie rząd 
u tracił wielu swych zwolenników i zaledwie 
dla sw ych figur zyskał głosów 4,467,720.

W obec tego m ają więc pewne podstaw y 
do radow ania się dzienniki rządowe, bo rząd 
irzy  dzisiejszym plebiscycie zyskaw szy 7 '/a 

mil. wotów czuje się znacznie silniejszym. 
To uznają po części pisma, w yrażające życzenia 
nieprzejednanych, gdy w ątpiąc w pomyślność 
rewolucji naganiają rozruchy, jak ie  w P a ry ­
żu i w kilku innych m iastach ukazały  się.

Gabinet tu illery jski podał się do dym i­
sji. 011ivier otrzym ał zlecenie zformowania 
nowego składu. Wiadomość ta  jednak  nie ma 
znaczenia w ydatniejszego, przypom inają bo­
wiem sobie zapewne czytelnicy, że z w ystą­
pieniem z m inisterjum  pp. D aru i Buffet’a, 
eki tychże nie zostały zajęte, a obsadzenie 

Hakowych pozostawionem zostało aż do cza­
su przeprow adzenia plebiscytu. O osobach, 
iw alifikujących się do nowego składu, w spo­
mina w dzisiejszym liście korespondent nasz 
paryzki.

Prezydent Stanów Zjednoczonych, ja k  i 
wszyscy książęta panujący w Europie nade­
słali Napoleonowi powinszowanie z powodu 
pomyślnego rezultatu  plebiscytu.

L erm ina, za obrazę cesarza dokonaną 
przez poddanie  pod uchw ałę zgrom adzenia 
publicznego w yroku, skazującego cesarza za 
popełnione zbrodnie na galery , został sk a ­

zany na 2 la ta  w ięzienia i 10.000 fr. K a­
ra  ta  n iew ątp liw ie  dość surowa; gdyby je ­
dnak ktoś podobną zabaw kę pozw olił sobie 
zrobić w W arszaw ie, życiem by pewnie za 
to p rzypłacił, a we F rancji skazany , k a ry  
odsiadyw ać naw et nie będzie, bo nie w ą t­
p liw ie przy  pierw szej am nestji zostanie u- 
łaskaw ionym .

Zaraz po otwarciu parlam entu północno- 
niem ieckicgo przy dyskusji nad budżetem, 
poseł E w ald  postawił wniosek rozbrojenia. 
Jeżeli mówi wnioskodawca, po jednej stronie 
ciężar podatków  wielkim je s t ,  a z drugiej 
strony uznaną jest bezkorzyść ogólnego przy­
gotow ania się do wojny, natenczas rzeczyw i­
ście dziwić się m o żn a , dla czego nie podano 
już dawno z łona tego zgromadzenia wniosku 
o rozbrojenie. Jeżeli na; wszystko zezwalać 
będziecie, czego od was ż ą d a ją , cóż przez to 
osiągniecie? Czy rany, zadane w roku 1866 
się zagoją? G dybyście jeszcze raz tyle mil- 
jonów  przyzwolili i jeszcze do tego wzięli 
cały  m ajątek  wypędzonych a praw ow itych 
k s iążą t, to przecież nie zatrzecie miłości do 
tych k siążą t; lub czy osiągniecie przez to, 
że chmury, z których w  roku 1866 potoki 
się tworzyły,! zatrzym ane zostaną? Oceniając 
moje stanow isko, jak ie  za jm uję , niepodobna 
przypuszczać, żebym dopom agał w wiązaniu 
rózgi, k tórą moi nieszczęśliwi rodacy tym- 
Czasowo jeszcze przez rok jeden mają być

zapatryw aniem  się zg ad za ją , uważam jednak­
że moją powinność głośno to objawić.

W  Portugalji (prowincji Leiza) jak  to 
donosiliśmy, w ostatnich dniach kw ietnia przy­
szło do groźniejszych rozruchów.

Z San Pedro do Sul piszą w tej mierze 
Agencji H avas: „Tłum  ludu zebrany w Aloa 
w powiecie Castrodairo, wynoszący 2000 głów 
zmusił wojsko do odwrotu. Lud ścigał żoł­
nierzy aż do D a Ponte. Tam  w szczęła się 
w alka, k tóra  od czwartej godziny po południu 
trw ała  aż do późnej nocy. Dwóch żołnierzy 
i dwóch obywateli poległo. Lud walczy z roz- 
paczliwem m ęztw em ; ostatnią kroplę krwi 
przeleje, aby w yprzeć wojsko z Castrodairo. 
W ładze podżegają lud do rozruchów. Spra­
wozdanie podaje liczbę ludzi, którzy  rzucili 
się na wojsko pod wodzą jednego z burm i­
strzów, na 6000. Powodem była, ja k  się zda­
je , okoliczność, że służący adm inistratora San 
Pedro do Sul zranił śm iertelnie jakiegoś 
m ieszkańca D a Ponte. Nietylko bowiem mor­
dercy nie ścigano sądownie, lecz nadto ciało 
człowieka, k tóry  um arł w skutek  zadanej mu 
przez niego rany, potajemnie pochowano. “ 

Porta, ja k  donosiliśmy, zaniosła protest 
przeciwko o s o b i s t e j pożyczce w ice-króla 
egipskiego. Corresp. du Nord-Esl rzecz tę  w y­
jaśn ia  w liście z Carogrodu, pisanym  ja k  zda­
je  się przez osobę przyjazną Turcji w spo­
sób mniej więcj następujący: „K w estją palą­
cą je s t nowa pożyczka, zaciągnięta przez Khe- 
divego pomimo ostatniego ferm anu. P orta  o- 
kazała może w tej spraw ie z b j t  wiele po­
błażliwości , gdyż kogóż tutaj chcą oszukać ? 
W jakim  celu może wice król przysposabiać 
sobie nowe zasoby pieniężne ? Któż się da 
przekonać, że khedire, najw iększy posiedzi- 
ciel ziem ski na całym  świecie, człowiek, k tó ­
rego własnością jest praw ie cały Egipt, czło­
wiek, którego dochody osobiste wynoszą, jak  
mówią, więcej jak  100 miljonów, nie znajdu­
je w ystarczających środków pieniężnych w 
swych dobrach pryw atnych, w swojej „D aira" 
i widzi się zmuszonym uciekać się do kap i­
tałów europejskich dla zaspokojenia potrzeb 
osobistych. Nie, „D airau i rząd  egipski s ta ­
now ią jedno ; co niby „D aira" pożycza, to rząd 
do kieszeni bierze. Pytanie tedy, na co ?

„Najmniej przenikliw i powinni to zrozu­
mieć z wszystkiego, co się dzieje w Egipcie 
od czasu objęcia rządów  przez Ism aila baszę, 
który nietylko per fa s  et nefas w ykupił w szy­
stkie w ielkie posiadłości, przypadające mu do 
gustu, lecz nadto handel i przem ysł uczynił 
najzupełniej zależnym od swej woli. Khedive 
nie ma ochoty zatrzym ać się na tak  pięknej 
drodze. P ragnie on i dąży w ytrw ale do zu­
pełnej niepodległości; m arzeniem  jego jest 
korona i cesarstwo arabskie z wydarciem  suł­
tanowi nietylko kraju, użyźnianego przez Nil, 
lecz nadto Syrji i Hedjaru w raz z świętemi 
m iastam i M ekką i Medyną.

„Pożyczka służyć może jedynie do urze- 
w istnienia tych planów am bitnych. Im ail stara 
się zapewnić sobie zwycięztwo licząc na to, 
że m ocarstw a pospieszą na wyścigi uznać fa- 
k ta  dokonane.

„A  tym czasem  cóż się dzieje w Egipcie ? 
Aresztują sam ow olnie, w ysyłają bez sądu ni 
śledztw a na Sybir egipski każdego , kogo po- 
dejrzyw ają o zam iar przeszkadzania bądź in ­
teresowi bądź ambicji khedivego.

„Obiega nawet pogłoska o czynie tak  ha­
niebnym rządu egipskiego, że trudno mi jej 
dać w iarę. W edle niej mieli niektórzy w ię­
źniowie, których związanych i skrępow anych 
wrzucono do lochów podziemnych w Kairze, 
umrzeć na zapalenie mózgu... w tym  celu m ia­
no im włożyć na głowy wory, napełnione 
piaskiem  rozpalonym ; i mieli się znaleźć le­
karze , k tórzy  poświadczyli, że więźniowie 
skończyli śm iercią naturalną!

W ybór hr. Jana Działyńskicgo, na posła 
ja k  to donosiliśmy, został przez Niemców nie- 
uw ażnionym , wkrótce więc z tego powodu 
w powiecie poznańskim odbędzie się ponowne 
głosowanie. Gazeta Toruńska  słusznie przeto 
p ry  tej sposobności ośw iadcza: „Sam a akcja 
wyborów jest żywym poparciem moralnem na­
szych interesów  społecznych, to też nawet 
tam, gdzie nie ma dla nas w idoków zw ycię­
stwa, nie powinniśmy na krok ustępować, ale 
zawsze z rów ną działać e n e rg ją , i starać się 
o ja k  najliczniejszą mniejszość, k tóra  w życiu 
powyższem ma także swoje znaczenie i do­
niosłość. Jest to bardzo w ielka różnica, czy 
w okręgu szubsko-inowrocławskim p. Wil- 
koński przepadnie 7 czy też 200 głosami, 
jak  równie jest w ielka różnica, czy w okręgu 
poznańskim  kandydat polski zwycięży 200 
czy też tylko 30 głosami."

Spraioozdanie naczelnego prokuratora Grand- 
perret na ręce J E . kanclerza m inistra spra­

wiedliwości i  wyznań. 
(Dokończenie.)

A by dać dobrze zrozum ieć ważność zgro­
m adzenia, zw ołanego przez P e tiau , trzeba 
dać poznać list pisany przez F ay o lla , pod­
p isany  przez tegoż oskarżonego i przez d ru ­
giego Asnon, list, k tó ry  je s t przyłączony do 
oskarżenia.

F ayo lle  i Asnon, obaj żołnierze z 7go b a ­
talionu strzelców pieszych stojącego w Chateau 
d’Eau byli zbuntow ani i zwróceni z drogi 
obow iązku przez F lourensa, ja k  to stw ier­
dza energiczne zeznanie ojca F ayo lle . Obaj 
po zaburzeniach lutowych uciekli i przeszli 
do Belgii. 15. lutego przesłali z B rukseli je ­
dnemu z redaktorów  la Reforme list, w k tó ­
rym  się znajdują następujące u s tę p y : 

„O byw atelu redaktorze!
„Jeden  z przyjaciół naszych przynosi nam 

lis t naszego bohatersk iego  i drogiego G usta­
w a F lourens, k tó ry  w łaśn ie  wczoraj był za­
mieszczony w walecznem w aszem  piśm ie, ró­
wnież a rty k u ł ogłoszony w num erze dzisiej­
szym Figara, pod ty tu łem : „D ezerter." .

„Chcem y ty lko  ogłosić publiczności a przy- 
tem  ta k  zwanem u m inistrow i wojny tak  zw a­
nego cesarza z 2. grudnia, że jeżeli jesteśm y 
przyjaciółm i osobistym i na śm ierć i życie 
obyw atela G ustaw a F lourens i ty lu  innych 
obyw ateli, należących do arm ii i do dzienni-

nikogo, aby  być tein, czem jesteśm y, to jest 
republikanam i i socyalistam i energicznym i i 
prześw iadczonym i. M ielibyśm y się za zhań­
bione dzieci tego pokolen ia , gdybyśm y nie 
żyw ili w sercach naszych nienaw iści do ty ­
ran ii i niezłom nego postanow ienia zapew nie­
n ia  tryum fu naszym  ideom , naszym  prawom  
w szelkiem i możliwem i sposobami ! T ak jest, 
m y i wielu bardzo braci naszych w arm ii 
nienaw idzim y cesarstw a i p ragn iem y jego 
upadku. T ak  je s t ;  pomimo w aszego dozoru 
tłum nie zw idzaliśm y k luby  p ary sk ie , przy­
k lask iw aliśm y odważuym  rozpraw om , zba­
w iennym  naukom naszych braci rep u b lik a ­
nów i socjalistów  ; ta k  jest, my byliśm y go­
towi 12 styczn ia  w koszarach P ary ża  dzia­
łać w spólnie z lu d e m ; ta k  j e s t , ja  k ap ra l 
F ayo lle  będący  na s traży  12. stycznia w ie­
czór postanow iłem  sobie otw orzyć drzw i ko­
szar ludow i, na którego każdy  ruch b a ­
czyłem.

„T ak  jest, ja  strzelec Asnon czuwałem 
ubrany  na stanow isku, gotów każdej chw ili 
przeciąć d ru ty  te le g ra fu , by tym  sposobem 
przerw ać kom unikację pom iędzy koszaram i 
a sztabem  głów nym , a tem  sam em  zape­
wnić zw ycięstw o naszym  planom . Jesteśm y 
zrozpaczeni, że dzień 12. stycznia  niebył 
dniem ostatecznej zem sty; a d. 7. lu tego nie 
był dniem  odw etu za tam ten , przysięgam y 
żyć i um ierać d la  zniszczenia ty ran ii i zw y­
cięstw a praw a, a prawem  tym  rzeczpospoli­
ta  dem okratyczno-socja lna!

Pozdrow ienie i ró w n o ść!
L. Fayolle — A . AsnonJ

T en dokum ent tłum aczy d la  czego w ie­
czorem 8. lu tego , w chw ili gdy  barykady  
wznoszono w pobliżu, spiskow i byli zwołani, 
i zb ierali się na placu C hateau d’Eau przed 
bram ą koszar.

Liczyli oni na pow stanie F lourensa; 
i zostali zaw iedzeni w oczekiw aniach, ale 
obecność ich z bron ią  w ręku  w tem  miej 
scu i z tak iem i nadziejam i, w chw ili gdy u- 
siłowano zrobić bunt, nie pozw ala pow ątpiew ać
0 decyzji dz ia łan ia , charak teryzującej spisek,
1 potw ierdza wywody, zaczerpnięte z zeznań 
Y erdiera, G odinota, G uerina i ze w szystkieh 
skonstatow anych faktów .

Czyż potrzeba do ty lu  dowodów doda­
wać, że w ielu innych obwinionych, m ianowi 
cie zaś Pellerin , Bereł, Basm aizon, G uerin 
p rzyznają  istn ien ie  sp isku  przeciw  bezpie­
czeństw u publicznem u, chociaż zap iera ją  za ­
m iaru zabicia cesarza ? W tym  względzie 
zaprzecza ich zeznauiom  niejaki Schatenne 
urzędnik  kolei zachodniej. W prow adzony 
przez R am eta do zgrom adzeń sprzysiężonych, 
został on zawiadom iony, że spiskow i zbroją 
się niety lko celem zrobienia ruchu rew olu­
cyjnego, ale szczególniej d la  zabicia cesarza 
i że ma być uży tą n itrog liceryna do w ysa­
dzenia cesarskiego pojazdu.

T ak i by ł, panie m in istrze sp raw ied li­
wości, stan  śledztw a, k iedy  nowe fak ta  do­
szły  do wiadomości w ładz sąd o w y ch :

29. kw ietn ia  przytrzym ano w Paryżu 
przy ulicy Moulins n ie jak iego  B aurie, żołnie­
rza dezertera , obecnie przybyłego z A nglii. 
Znaleziono przy nim rew olw er nabity  i list 
datow any z Londynu z podpisem  : Gustaw .

T en  list i zeznania B aurego stw ie rd za ­
ją , że wrócił on do F ran c ji w zam iarze w y­
konan ia  zam achu na życie cesarza.

P rzedk ładam  W aszej Ekscelencji k ró tk ą  
treść zeznań oskarżonego :

„Z aprzyjaźniłem  się z Fayollem , podo­
bnie ja k  ja  będącym  z koszar na placu 
C hateau-d’Eau. F lourens przyszedł odw ie­
dzić w’ koszarach Foyolla, A snona i mnie. 
W dniu 10. styczn ia  dow iedziaw szy się o 
śm ierci W ik to ra  N oira, sądziłem , że p rzy j­
dzie do zam ieszek, i n ie w róciłem  na noc 
do koszar. Byłem  obecny pochowaniu zw łok 
N oira, a potem obaw iając się, że jestem  
skom prom itow any, w yjechałem  do Belgii. 
U dałem  się następnie do Londynu z F ay o l­
lem, k tó ry  również dezertow ał. O dszukaliś 
my tam  F lourensa, z k tórym  ściśle się za­
przyjaźniłem . Mówiłem mu o moim zam ia­
rze uczynienia zam achu na życie cesarza, a 
on m ię zachęcał do w ytrw ania  w t e m  przed­
sięwzięciu.

„W róciłem  do P aryża , zkąd  pisyw ałem  
do F lourensa. O debrałem  od niego trzy  
l i s t y ; dw a pierw sze zniszczyłem , ostatn i je s t 
ten, który znaleziono przy mnie i k tóry  no­
si podpis : Gustaw.

W Paryżu  byłem  w stosunkach z Bal- 
lotem , przyjacielem  Flourensa, i upow ażnio­
nym przez niego do udzielenia mi pieniędzy. 
Na pierw szy raz dostałem  400 fr. a potem 
100 fr , niedługo przed mem aresztow aniem . 
Chciałem  ubrać się za żołnierza, aby mieć 
w iększą łatw ość zbliżenia się do cesarza i 
użycia mego rew o lw eru !“

L ist F lourensa  znaleziony przy Bauiem, 
zaw ierał m iędzy innerai co n a s tę p u je :

Nie ma chwili do stracenia, człowiek 
patentow any udaje się na w ie ś , i w szystko 
byłoby odroczone. Ale niech ci się powiedzie. 
Liczę na ciebie i w iernych ci przyjaciół. W y­
chodź tylko nocą, albo w powozie. Oszczę­
dzaj pieniędzy. Żadnej nie dopuść nieostro­
żności. Nie chybiaj, być może, iż bardzo p rę­
dko będę w P aryżu , aby cię poprzeć. W szy­
stko na tobie spoczywa. Jeszcze raz to, com 
ci powiedział tutaj : albo nic należało się mię- 
szać, albo doprowadzić do skutku !!

Twój Gustaw.
Inny list, nie mniej znaczący, a pisany 

przez Bauriego, zabrany został w mieszkaniu 
niejakiego Ballota ; nosi on datę 28. kw ietnia.

„ P a n ie :
D oktor zdecydował się na am putację. 

Uważa ją  za niezbęduą. Ponieważ zaś sądzi, 
że opóźnienie byłoby szkodliwe, spełni ją  ju ­
tro bądź co b ą d ź , (chociażby przyszło użyć 
przeciw choremu, pozbawionemu rozumu, śro­
dków gwałtownych). Jego liczni przyjaciele 
są zgodni co do tego punktu....

Dalszy ciąg sprawozdania prokuratora zawiera 
szczegóły odnoszące się do sprawy Beaurego, a któ­
re w większej części są już znane czytelnikom z 
podawanych zaraz po odkryciu zamachu wiadomo­
ści; brak miejsca, jaki w gazecie czuć się nam daje, 
zmusza nas do niepowtarzania tych wiadomości.

W sprawozdaniu Grandperreta sprawa zamie- 
a cesarza jest przedstawioną dość

pobieżnie, snać sprawozdawca ujawnieniem szcze­
gółów nie chciał kompromitować śledztwa, które 
do dziś nie zostało jeszcze ukończonem.

C zynności W yd zia łu  krajow ego.
Z powodu specjalnego tvypadku w 

Strzyżow ie, udał się W ydział krajow y do
c. k nam iestn ictw a o polecenie c. k. s ta ro ­
stw u pow iatow em u w T arnow ie, ażeby w 
w ypadkach, gdzie tego publiczne bezpieczeń­
stwo i porządek w ym agają, nakazyw ało 
żandarm erji popierać pow agę reprezentaeyj 
gm innych i udzielać im pomocy na ich w e­
zwanie.

Z powodn innego w ypadku w skazał 
W ydział krajow y W ydziałow i powiatowemu 
w M yślenicach, że z mocy instrukcji i spe­
cjalnego rozporządzenia c. k. prezydjum  na­
m iestnictw a żandarm erja  je s t obow iązaną 
dostrzeżone uste rk i co do policji miejscowej 
podaw ać natychm iast ustnie do wiadom ości 
zwierchności gm innej , w celu usunięcia ta ­
kowych i odpow iedniego zarządzenia. D o­
piero gdyby naczeln ik  gm iny na doniesie­
nie żandarm erji żadnych środków  z a rad ­
czych nie p rzed sięw z ią ł, sta je  się w innym  
zaniedbania swoich obowiązków.

W ydział krajow y przesła ł w szystkim  
W ydziałom  powiatowym  okólnik tej treści, 
iż objaśnianie tych punktów  ordynacji w y­
borczej, k tó re  się w ątpliw em i w ydają, nie 
leży w zakresie  d z ia łan ia  W y d /ia łu  k ra jo ­
wego U staw a poruezyła przeprow adzenie 
w yborów  i rozstrzygan ie  rek lam acyj i rekur- 
sów z powodu wyborów c. k. władzom  rz ą ­
dow ym , a w ięc do nich należy rozstrzyga­
nie w ątpliw ości w poszczególnych w yp ad ­
kach. In te rp re tac ja  ustaw y w ogóle należy 
w yłącznie do w ładzy ustawodawczej, a więc 
do sejm u za sankcją  korony.

Z powodu w ydanego przez n iektóre 
W ydziały  pow iatow e rozporządzenia, p rze­
pisującego sposób i porządek odbyw ania 
straży  nocnych po gm inach z zagrożeniem  
k a r do 10 złr., jeże liby  naczelnicy gm in 
rozporządzenia  tego ściśle nie przestrzegali, 
W ydział krajow y ośw iadczył, że w edług 
§ 47. ustaw y o repr. pow. wolno W ydzia­
łom pow iatow ym  w ydaw ać obw ieszczenia 
ty lko  w spraw ach adm inistracyjnych, do ich 
zakresu działan ia  należących. A poniew aż 
okólniki powyższe obejm ują spraw y policji 
miejscowej, przeto w razie, gdyby spraw a 
ta  w drodze rekursu  przyszła pod rozstrzy- 
gnienie W ydziału krajow ego, okólniki tak ie  
nie m ogłyby być uznane jak o  praw nie obo­
w iązujące.

W ydział krajow y nrzyjm uje do w iado­
mości doniesienie c. k. nam iestnictwa, iż Naj­
jaśniejszy Pan nie raczył udzielić sankcji u- 
chwalonemu przez sejm projektowi do. ustawy, 
zawierającej zmianę §. 102. ustaw y gminnej 
z 12. sierpnia 1866 — „a to z pow odu, że 
przez tę  zmianę zostałyby ścieśnione praw a 
władz rządowych w sposób , k tóry  nie może 
być dozwolony, i że W ydziały powiatowe zo­
stałyby powołane do czynności urzędowych 
które im wedle ich stanow iska nie przysługują".

Na zapytanie jednego z W ydziałów  po­
wiatowych w spraw ie uregulowania czynności 
sanitarno-policyjnyeh w powiecie wyjaśnił 
W ydział krajow y, że na gm iny w skutek u- 
ehw ały gminnej z r. 1866 przeszła jedynie 
część tych czynności, mianowicie czynności 
ściśle lo k a ln e ; o ile zaś takow e dotyczą ca­
łego pow iatu lub k ra ju , należą do zakresn 
działania w ładz politycznych. W ypływ a ztąd, 
źe np. czynność tycząca się oględzin um ar­
łych należy do gm in , które do tej czynności 
delegować m ają lekarzy gminnych.

W ydział krajow y zniósł rozporządzenie 
zwierzchności gminnej Posady Sanockiej i W y­
działu powiatowego sanockiego w sprawie 
przemysłowej przedsiębiorcy p. K arola Kna- 
bego z powodu, że udzielanie konccsyj na w y­
rób sm arow ideł i oleju do machin, tudzież po­
zwolenie do założenia fabryki na tak ie  w y­
roby, należy do zakresu działania w ładz po­
litycznych. Zwierzchności gminnej przysługu­
je w takich spraw ach jedynie praw o czynie­
nia uwag i zastrzeżeń ze strony policyjnej 
a gdyby te uwagi należycie uwzględnionemi 
nie zostały, przysłużą gm inie praw o rekursu 
do e k. Namiestnictwa.

Na oświadczenie się p. m inistra rolnictwa 
z gotowością przyznania rządowej zapomogi 
dla szkoły leśnictw a w Galicji, odpowiedział 
W ydział krajow y, źe zajmie się bezzwłocznie 
spraw ą w prow adzenia w życie takiej szkoły 
i przedłoży m inisterstw u plan, wypracow any 
przy pomocy istniejących w Galicji towarzystw  
fachowych. W tym  celu wystosował W ydział 
krajow y odnośne w ezw ania do Tow arzystw a 
rolniczego w K rakow ie i we Lwowie. Co do 
kw estji stypendjów , przyznanych już dawniej 
na cele leśnicze, odpowiedział W ydział k ra ­
jow y p. ministrowi, iż wstrzym anie w ypłaty 
tych stypendjów  już teraz uważa za rzec* 
bardzo korzystne.

Na zapy tan ie  W ydziału  powiatowego 
Chrzanow skiego odpow iedział W ydział k ra ­
jow y, że m yśl rozporządzenia cesarskiego 
z 20. kw ietn ia  1854 prawo w ydaw an ia  orze­
czeń karnych  za użycie obrażających w yra­
żeń lub lekcew ażącego tonu p isan ia  wzglę­
dem W ładz autonom icznych, przysługuje 1 
nadal w yłącznie c. k. władzom  politycznym-

Z powodu zasystow ania przez c. k. sta­
rostw o pow iatow e w K rośnie uchwały tam 
tejszej R ady powiatowej, mocą której uebwa 
łono pozostałości z la t poprzednich w kwo 
cie 2290 złr. nic używać na pokrycie P° 
trzeb r. 1870, lecz na cele inne, jak ie  R ił“3 
iow iatow a na następnem  posiedzeniu 
czy, W ydział k ra jow y objaw ia c. k. 
stn ictw u zdanie, że R ad a  pow iatow a P£rQ 
powzięcie powyższej uchw ały nie P/* 
czyła zakresn swego działania. ‘ '
że ze w zględu na §. 23 ustaw y 0 *;eP
pow. pozostałości z la t p o p r z e d n i c h  nie m 
żna uw ażać za dochody m ajątku  ^  0
go, k tó re  na pokrycie po trzeD 'i j

użyte być m ają. , u p0w iatow ego w

S ta re n f M kście  odpow iada W ydzia ł k rajo - > 
w y, że polecenie gm inom, aby m ajątek  na- I 
czelników  gm in ubezpieczały przym usowo 
do w ysokości 1000 złr., nie opiera się na



postanow ieniach ani ustaw y  gm innej, ani 
ustaw y o reprezentacji pow iatow ej, i jeżeli 
to polecenie w yrażonem  je s t w formie na­
kazu , a gm iny przeciw  niem u rek u rs  za­
niosą, nie będzie możności u trzym ania  go 
lub w ykonan ia  w drodze egzekucji.

N a re lac ję  kom itetu , ustanow ionego przez 
W ydzia ł krajow y w celu nadzorow ania see- 
ny ruskiej, oznajm ił W ydział k rajow y, że 
zarządu sceny oddać kom itetow i nie może, 
bo nie m a do tego p raw a; że je d n a k  radby  
był, aby  kom itet w łasnem  sta ran iem  mógł 
dojść do zarządu, i że w każdym  razie  w y­
płaci W ydział krajow y przyznaną subw en­
cję ty lko na przedstaw ienie kom itetu  i ty lko  
do rąk  osoby, k tó rą  kom itet w skaże.

(C. d. n.)

O T o w a r zy stw ie  w za jem n y ch  u b ezp ieczeń  
od o g n ia  i  gradu w  K rak ow ie.

(C iąg  d a l s z y . )

Z a trafnością  tej odpowiedzi przem aw ia­
ją  fak ta , ja k  m ianow icie usuw anie się od 
krakow skiego  T ow arzystw a w szystkich obcych 
a naw et i Polaków , swoje m aterja lne intere- 
sa ty lko  na podstaw ie rachunku prow adzą­
cych, a bardziej uderzającym  dowodem tego 
je s t zjaw isko, że w ielu Polaków  znanych 
patrjo tów , część swoich przedm iotów , spale­
niu ulegających, w k rakow sk iem  tow arzy­
stw ie , a d rugą  część w tow arzystw ach a k ­
cyjnych, ubezpieczają. I  niem a się co dziwić 
tem u zjaw isku, patrjo tyzm  może żądać  w za­
jem nej ufności, i może liczyć na do trzym a­
nie wzajem nych obowiązków bez w ielkiej 
gw arancji w statutach zastrzeżonej na polu 
polityki, u Polaków  naw et w sprawie mate- 
rjalnej, nie można, ale nie można tego żą­
dać od ludzi rachunkow ych, materjalistów 
nieznających potęgi tego wzniosłego uczucia!

Gdy jednak dobrze zrozumiany interes 
powszechnej ekonomii krajow ej w ym aga, że­
by się wszyscy do krakow skiego T ow arzy­
stw a przyłączyli, mimowolnie nasuw a się py ­
tanie, jakby  kw itło Tow arzystw o wzajemnych 
ubezpieczeń od ognia i gradu w Krakow ie, 
gdyby obok patrjotyzm u już stow arzyszo­
nych posiadało podstaw y bytu i trw ałości na 
pewnym  rachunku m atem atycznym  oparte , 
k tóreby oprócz patrjotów  także wszystkich 
innych pod sztandar wzajemuości sprowadziły.

W  organizacji T ow arzystw a, na wzaje 
mności opartego , rozumieć można członkami 
tego T ow arzystw a stałemi, którzy  byt i trw a 
łość Tow arzystw a zapewniają, oraz tak  sobie 
w zajem nie , ja k  i czasowo ubezpieczającym 
się w tern T ow arzy stw ie , jako  stronom in te­
res z Tow arzystw em  zaw ierającym  zupełną 
rękojm ię zabezpieczenia dają, rękojm ię, jakiej 
ci ubezpieczający w tern Tow arzystw ie swoje 
m ien ie , w żadnem z akcyjnych Tow arzystw  
nie znajdą.

Ustawy T ow arzystw a są  p raw d ą , jeżeli 
są jasne, zrozumiale i niedwuznaczne.

§. 17. m ó w i: „Jeżeli dyrekcja lub jej
reprezentacja po przyjęciu wykazu w yda św ia­
dectwo ubezpieczenia (polica, §. 21.), w tedy 
początek ubezpieczenia będzie się rachował 
od pierwszej 12 godziny południowej po na­
dejściu w ykazu do dyrekcji lub jej reprezen­
tacji, przy zachowaniu przepisów §. 16 i je ­
żeli żadne inne zastrzeżenia w świadectwie 
(policy) zrobione niezostało.“

Stylizacja ta  jest nader n ie ja sn ą , i daje 
się różnie tłum aczyć. W prak tyce w idzimy, że 
św iadectw a (police) nadchodzą do biur ajen- 
cyj dopiero w dni 14 po przesłaniu w ykazu 
do dyrekcji lub jej reprezentacji; strona ubez­
pieczająca się nie ma zatem pewności, że jest 
ubezpieczoną dni 14; gdyby więc przedmioty do 
ubezpieczenia podane, w tym czasie, nim św ia­
dectwo (polica) wydane zostanie zgorzały, czy 
obowiązane jest Tow arzystw o wynagrodzić 
szkodę ? Rozumie się, nje jest obowiązane, 
a  to na zasadzie §. 3 0 , k tóry  na § . 1 7  się 
powołuje, i jak  wieści niosą, były naw et już 
tego rodzaju w y p a d k i, a naw et m ają się to­
czyć niemiłe spory z tego powodu. Stylizacja 
tak a  m ogłaby w7 akcyjnem  Tow arzystw ie fi­
gurować, ale nie w wzajemnem, bo temu osta­
tniemu nie wolno z nieszczęścia ubezpieczo­
nego korzystać, tylko ono powinno ubezpie­
czonemu pomoc nieść.

§. ten 17. winien jasno i stanowczo o- 
znaczjm chwilę, w której ubezpieczenie mocy 
obowiązującej nabyw a, czas, w którym  św ia­
dectwo (polica) wydane być ma, pew ny te r­
min do zawiadom ienia ubezpieczającego się, 
że ubezpieczenie udzielonem być nie może, 
lecz to zatrzym anie ubezpieczenia tylko w tym  
razie nastąpić by m ogło , jeżeli wykaz for­
malnie i stosownie do statutów  spisanym i 
wniesionym nie został, a to wszystko ta k ,  
żeby ważność ubezpieczenia już tylko od do­
pełnienia obowiązku w §. 16. postawionego 
zależała. Nakoniec i tego pominąć nic można, 
że w policy żadnych zastrzeżeń być niepo- 
winno , gdy w arunki praw  i obowiązków u- 
bezpieczonego statu ta dyktują.

§. 45. mówi: „Opatrzony podpisami i 
oświadczeniami ak t likw idacji odesłany będzie 
do dyrekcji, k tóra  go po sprostowaniu obli­
czeń zatw ierdza, lub też jeżeli zachodzą w a­
żne powody, zarządzi nowe spraw dzenie i 
przeprow adzenie czynności likw idacyjnej, co 
wszakże nie później ja k  w dni 14 po ode­
braniu aktu  dyrekcja uczynić w inna."

Stylizacja tego §. je s t n iejasna, bowiem 
nie jest w yraźnie powiedziano, czy dyrekcja 
a k t ^likwidacji zatw ierdzić, czy też ma 
spraw dzenie i przeprow adzenie czynności li­
kw idacyjnej zarządzić? czy jedno i drugie 
w 14 dniach uczynić winna.

W yjaśnienia tego w ym aga prawo człon­
k a  uszkodzonego w myśl  ̂ §. 49.  ̂ dla niego 
w ypływ ające, które m ówi: „Najpóźniej w 
14 dni po zatwierdzeniu przez dyrekcję aktu  
likw idacji, dyrekcja wypłaci poszkodowane- 
przyznane mu za pogorzel p ien iąd ze ''

(C. d. n.)

K R O N I K A .

— Otrzymujemy następujące pismo:
Gazeta Narodowa  z dnia 4. maja b. r. 

Nr. 116 w artykule „Konferencja mężów zau­
fania" podaje na wstępie, że w odbytem dnia

2. maja zebraniu mężów zaufania z wyjątkiem 
czterech rad powiatowy- h, które odezwę pana 
Grocholskiego wzięły za rzecz urzędową i z 
■wyjątkiem nominowanego przez rząd pana bur­
m istrza m iasta Lwowa, który rozmówiwszy się 
z kilkoma kolegami radnymi, odmówił udziału", 
wszystkie inne powiaty udział wzięły.

W  następnym num erze, 11 8 , z dnia 5. 
maja w dziale „Ostatnie wiadomości" odnośnie 
do tego samego przedmiotu Gazeta um ieściła:

„Co do Lwowa , to istotnie mianowany 
przez rząd centralny na propozycję pana S ta tt-  
haltereileitera, burm istrz tymczasowy, schował 
zaproszenie do k ieszeni, i nie zniósł się ani 
poufnie z R adą."

Obydwa te zarzuty są sprzeczne, a nadto 
i nieprawdziwe.

Po otrzymaniu bowiem od Wielmożnego 
Kazimierza Grocholskiego pisma dotyczącego, 
które do inojej osoby było wystosowane, poda­
łem je niezwłocznie do wiadomości i pod o- 
brady na osobnem w tym celu sproszonem po­
siedzeniu poufnem reprezentantów wszystkich 
sekcyj Rady miejskiej w osobach tychże prze­
wodniczących , a o wyniką konferencji oznaj­
miłem osobiście W ielin. Grocholskiemu dnia
30. kw ietnia b. r.

To sprostowanie zechce Szanowna Redak­
cja zamieścić uprzejmie w jednym z najbliż­
szych numerów Gazety Narodowej.

Lwów dnia 6 maja 1870 r.
Azemelowski, 

burm istrz m iasta Lwowa.

— U w a g a  redak cji. Jest pięć sekcyj w 
Radzie miejskiej, więc pięciu radnych wezwał 
pan burm istrz do narady — myśmy powiedzieli 
w Gazecie, iż z kilkoma radnymi, co do ode­
zwy p Grocholskiego się rozmówił. A. doda­
liśmy później, że nie zniósł się poufnie z Radą. 
W szak zniesienie się z pięcioma radnymi, nie 
jest pr;ecie zniesieniem się R adą z m iejską! 
Cóż więc prostuje pan burm istrz ? W szak to 
mniemane sprostowanie jest tylko potwierdze­
niem urzędowem tego . co Gazeta Narodowa 
podała.

— K nrjerek lw o w sk i. M agistrat nasz 
rozesłał pod dniem 26 zm okólnik do ap te ­
karzy lwowskich, przypominający im ścisłe 
przestrzeganie istniejących przepisów o prze­
chowywaniu trucizny, a to z powodu, iż na 
kilka dni przedtem otru ł się w sposób samo 
liójczy arszenikiem pomocnik piekarski, A nto­
ni Porowski. Bardzo słusznie postąpiło sobie 
grono aptekarzy tutejszych w odpowiedzi na 
ten okólnik zwróciwszy uwagę m agistratu na 
brak dozoru ze strony policji sanitarnej miej­
skiej, k tóra patrzy  przez szpary lub nie widzi 
wcale, iż w każdym niemal kramie dostać 
można zakazanych trucizn bez żadnych trudno­
ści. Tej to okoliczności przypisać należy prze- 
dewszystkiem powód łatwości nabycia u nas 
trucizny a w następstwie wypadków otrucia, 
i w tym kierunku św. m agistrat polecić wa­
nien ścisłe przestrzeganie odnośnych obowią­
zujących przepisów.

Św m agistrat winien zarazem przestrze 
gać lepszej pisowni polskiej i w ogóle lepsze 
go sensu, albowiem wspomniany okólnik wy­
stylizowany jest tak  ohydnie, że trudno uwie­
rzyć, iż wyszedł z biura stołecznego m agistra­
tu. Brzmi on dosłownie: „ W e d l e  s a m o
w o l n e g o  o t r u c i a  s i ę  arszenikiem pomo­
cnika piekarskiego Antoniego Porowskiego na 
dniu 20. hm! i n a  s k u t e k  odezwy dyrek 
cji szpitalu powszechnego z dnia 21. kwietnia 
870. Liczba 374. Przypomina się szanownemu 
Gremium aptekarzy ścisłe przestrzeganie is t­
niejących przepisów w p r z e c h o w a n i u  
trucizny"! Co za potworna pisanina !

Ze strony komendy ogniowej zarządzono 
właśnie wizytacje po domach, czy przepisano 
przybory ogniowe i zapas wody utrzym ane są 
w dobrym stanie na wypadek niebezpieczeń­
stwa ogniowego Jestto  we własnym interesie 
panów gospodarzy, ażeby ze zbliżającą się 
porą letn ią, kiedy posucha każdy pożar w 
mieście robi groźnym, zaopatrzyli dobrze swo 
je domy w przybory do gaszenia ognia. Naj - 
lepsza straż ogniowa nic nie zaradzi pożaro­
wi, którego rozszerzeniu się nie zapobiegną 
w pierwszej chwili środki, które w tym celu 
w każdym domu winne być zawsze pod ręką

Przed kilkoma dniami przybył z Rzymu 
do Lwowa ks arcybiskup oriu Szymonowicz. 
Ksiądz arcybiskup W ierzchlejski powróci tu z 
końcem lipca.

Dnia 15. maja br. jako  w wigilię uro­
czystości iŚwiętojańskiej. urządza czeska Be 
seda we Lwowie muzykalao-dcklamacyjny 
wieczorek w salach tutejszej strzelnicy. Bliż­
szą wiadomość poda p. H ilgartner, blacharz 
przy placu św. Ducha.

— (J. T.) D ru g i k on cert T an s g a  okrył 
jeszcze większą świetnością koncertan ta , ni­
żeli pierwszy, i spotęgował uwielbienie po­
wszechne dla jego gry doskonałej. Jak  po­
przedniego wieczora, tak i we środę tłum y 
zapełniały koncertową salę.

To cośmy powiedzieli w pierwszem spra­
wozdaniu o ogólnwm charakterze gry jego, to 
możemy dzisiaj, po drugim koncercie potwier­

dzić w zupełności. Grę jego istotnie potrzeba 
nazwać klasyczną. Panuje on nad nią i nie 
da się unieść uczuciu dalej, niż pozwala na 
to ogólna harm onia wykonania.

Soneta Bethovena rozpoczęła koncert. 
Za nią w drugim numerze polonez Szopena 
w A s-dur. o którym już pisaliśmy, podając 
wiadomość o zamierzonem przybyciu Tausiga 
do Lwowa, ów polones, który Niemców na­
wet porywał. Jakże też musiał oddziałać na 
polską publiczność, k tóra widziała w nim *- 
twor polskiego d u ch a! Gdy Tausig skończył 
grać polonesa i powstał od fortepianu, owła­
dnął słuchaczami tak i zapał dla koncertanta, 
jakiego już nie wiem od kiedy nie pam iętają 
we Lwowie. Jeden wielki okrzyk uwielbienia 
i wdzięczności napełnił całą salę.

Z równym entuzjazmem przyjęte były 
walce kompozycji Tausiga. Bukiety posypały 
się ze wszystkich stron. Po sześćkroć czy wię­
cej nawet wywoływano artystę. Niezmęczony 
grą dwugodzinną odegrał na zakończenie je ­
dną z najtrudniejszych sztuk muzycznych, 
fantuzję L iszta z Don Jnana. Prócz mistrzow- 
skiego wykonania podziwialiśmy w Tausigu 
jeszcze wytrwałość niezmierną i niezwykłą 
pamięć. W szystko cokolwiek grał na obu kon­
certach, grał na pamięć.

Z żalem żegnamy dzisiaj odlatującego 
p taka w obce strony. Mamy nadzieję, że ja ­
kaś nowa wiosna, sprowadzi może nam go 
znowu do Lwowa.

— W  T orskiem , w powiecie Uścieckim, 
jak  się dowiaduje Dzień. Lwow. odebrała sobie
d. 3. b. m. życie wystrzałem ze strzelby E u ­
genia Klemensiez, żona leśniczego, a córka we­
terana  publicystyki galicyjskiej p. Hipolita 
Stupnickiego.

— C ieszan ów . Dochodzą nas w ieści, że 
pobór do wojska na rok bieżący przeprowa­
dza się z trudnością w ościennych powiatach, 
osobliwie co do izrealitów. W  powiecie cie- 
szanowskim odbył się pobór pierwszych dni 
kwietnia Kontyngent zaspokojono zupełnie, 
nawet wcielono 146 w szeregi obrony krajo­
wej. Ze starozakonnycli wzięto 8, a zatem 
niemal trzy  razy prawie tyle co roku zeszłego.

Pomyślny ten  wynik należy przeważnie 
przypisać komisji stawienniczcj — a przede- 
wszystkiem p. majorowi Steczkowskiemu, k tó­
ry postępując ze wszelką oględnością, słu- 
sznem ocenieniem powodów zwalniająch od 
poboru, jakoteż ludzkiem obejściem się z po­
pisowymi, przedstawiając im niezbędną potrze­
bę poboru z jednej, a nie tak  znowu wielką 
ofiarę z drugiej strony, potrafił sobie zjednać 
dobrą chęć i zaufanie u popisowej ludności. 
Na nipmniejsze uznanie zasłużył i naczelnik 
powiatu p. Józef Seifert, k tóry w praktyce 
dowiódł, że najprzykrzejsza ustawa w zasto­
sowaniu złagodzoną być może.

— (A) T arnopol d. 1. maja. Na zabudo­
waniu tutejszej szkoły realnej umieszczonym 
jest jeszcze zawsze dawny, wyłącznie niemie­
cki napis K. K  Unter-Healschule. Zapytuje­
my odpowiednią władzę, czy jeszcze nie mia­
ła dość czasu do zmienienia tego napisu na 
polski, i jak  długo jeszcze, z łaski tejże w ła­
dzy będziemy zmuszeni, przechodząc koło szko­
ły realnej, przypominać sobie w strętne nam 
czasy Bachów i Schmerlingów ? Kiedyż po­
zbędą się nasze władze opieszałości w wyko­
nywaniu wyższych rozporządzeń, skoro one są 
tylko trochę łaskawszeini dla polskiej naro­
dowości? ( W  tutejszem gimnazjum akademi- 
ckiem także figurują dotychczas niemieckie 
napisy po nad drzwiami pojedyńczych klas; p .r.)

— Ks. kanonik Jan  Nowacki z Golca 
przejeżdżając wieczorem w drodze z Kielc 
przez smordzowskie lasy, znalazł tam  p ijane­
go miejscowego kaprala żandarm erji, którego 
znał osobiście. Chcąc tego żandarma uchronić 
od kary za p ijaństw o, ks. N. wziął go na 
swoją bryczkę, zawiózł do siebie do domu i 
kazał przygotować pościel, ażeby sen przy 
wrócił mu przytomność.

O godz. 11 ej w nocy przyszło do domu 
ks. N.jczterech chłopów i jeden żyd, a przyło­
żywszy kanonikowi pisto let do piersi zażąda­
li pieniędzy, grożąc śmiercią gdyby zawołał o 
pomoc. Ks N. wskazał im m iejsce, gdzie 
miał p ien iądze; poszem napastnicy zapchali 
mu usta  szm atam i, ręce w ty ł związali i 
zawlekli do drugiego pokoju.

Podczas gdy rabusie zajęci byli wybiera­
niem gieniędzy, żandarm przyjęty przez ks. 
N. obudził się, sądząc, że już dzień blizko a 
czas powracać do siebie, poprosił kucharki, 
żeby ks. N. podziękowała za gościnność i wy­
szedł. Wychodząc spostrzeg ł, że u ks. się 
świeci, zapukał więc do drzwi i otworzył. W 
tej chwili padł strzał z pistoletu, lecz go nie 
trafił. Żandarm  dobył wówczas pałasza, ra ­
nił dwóch rabusiów w rę c e , dwóch innych 
położył wystrzałem. Towarzyszący im żyd u- 
ciekł przez okno. Pieniądze znalazły się 
wszystkie,

Ks. N. leżał prawie bez duszy, i gdy­
by dłużej tak  skrępowany z zatkanem i u sta ­
mi pozostał, byłby niezawodnie ducha wy­
zionął. (K. K.)

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
L w ó w  dnia >1. maja. ( Ce ny  z b o ż a )  

Korzec pszenicy 170 fnt, 8.73—0.—, żyta 100 fnt 
5 -5 .2 ) , pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt 
— -—■> jęczmień 140 fnt. 4.80-5.10., owies 100 ft. 
3.60—3.80, kukurudza 170 fnt. 4.60—4.75, breczka 
140 fnt. 4 50—4.65, koniczyna 180 fnt. 36—42 złr., 
rzepak 150 fnt. 14— 14.25 złr., lnianka 150 fnt.
11 — 11.50 zł., groch 180 f 5.50 -  5.-0, cetnar łoju 
32 32 50 złr.. potażn 16.5 — 17, chmielu 40-45 
złr., wiadro spirytusu 14.30 —14.60. (Z Izby han­
dlowej.)

P o n iew a ż  rozch od zą  s ię  w ie ś c i po kraju,
jakoby wystawa rolniczo-przemyłowa w Przemyślu 
odbyć się mająca, odroczoną być miała. Komitet u- 
rządzający podaje do publicznej wiadomości, że 
wystawa w Przemyślu w dniu 28. maja br nieza­
wodnie otwartą zostanie, i że liczne zgłoszenia po­
zwalają rokować jej świetne powodzenie.

Zarazem komitet uprzejmie wzywa P. T. oby­
wateli, którym losy do rozsprzedania rozesłano, aby 
pieniądze zebrane, losy nierozsprzedane i spiBy Ko­
mitetowi jak najspieszniej a najdalej do dnia 2(1. 
bm. odesłać raczyli

Z komitetu wystawy.
Przemyśl dnia 11 maja 1870.

K olą) ze  L w o w a  Stryj sko - S ta n is ła ­
w ow sk a . Ministerjum handlu udzieliło pozwole­
nia p. dr. Klemensowi Raczyńskiemu, jako zastępcy 
konsorcjum, przedsiębrać przedwstępne roboty te­
chniczne na linii ze Lwowa przez Stryj i Skole 
wzdłuż Beskidu; otrzymał on również prawo podej­
mowania robót publicznych na linii ze Stryja do 
Stanisławowa na przeciąg jednego roku. Pierwsza 
połączy sieć kolei galicyjskich z węgierską, druga 
przyłączy się do kolei Lwowsko-czerniowiecko-jas- 
skiej.

R ada za w la d o w c z a  p ier w sze g o  g a lic y j­
sk ieg o  a k cy jn ego  T o w a r zy stw a  rektyfikacji 
sp irytusu , po odbytem walnem zgromadzeniu na 
dniu 23. kwietnia br. w Czerniowcacb, ogłasza spra 
wozdanie z czynności swej za rok ubiegły. Kapitał 
zakładowy wynosił w akcjach z dniem 1. lipca 1869 
120 000 złr., z których tylko 114.000 podpisano, 
rzeczywiście zaś wzięto 103.000 a od 14.000 pierw­
sze niniejsze wpłaty uskuteczniono, dalszych zobo­
wiązań zaś nie dopełniono. Zawód ten uczyniony 
przez akcjonarjuszów stał się klęską dla Towarzy­
stwa, gdyż musiało ono wydać cały zasób na wy­
budowanie i urządzenie fabryki, do czego pzyczyni- 
ła się jeszcze zmiana konieczna w urzędnikach 
Towarzystwa, mianowicie dyrektora, rachmistrza i 
ekspedytora, co utrudniło nietylko bieg interesów, 
lecz przysporzyło także wiele wydatków nadzwy­
czajnych i niespodziewanych. Rada zawiadowcza o- 
sobiBtym kredytem w banku czerniowieckim porę­
czyła kwotę 20.000 złr. do dyspozycji nowo miano­
wanemu dyrektorowi handlowemu, p. Bolesł. Praw­
dzie Chotomskiemu. Z zestawień z roku 1868, jako 
roku pracy przygotowawczej zakładu, w którym o- 
bracano kapitałem 12.44 1 złr 16 c., a w porówna­
niu z bilansem zeszłego roku, okązuje się wymowna 
cyfra wzrostu obrotowego kapitału, bo do wysokości 
134.0 0 złr., z którego dochód wynoszące kwoty: 
1) wpłaty przez byłych akcjonajuszów w ilości 1175 
złr.; 2) odsetki od zwłoki wpłat akcyj 1539 złr. 86 
cent. i 3) prowizje 256 złr. i 35 c. jako zysk nad­
spodziewany okazuje się. Koszta urządzenia zakła­
du wynosiły: Za budynki zapłacono 41.628 złr. 84
cent.; za aparata i machiny 49.547 złr. 2 c.; razem 
więc 91.175 złr. 85 c.; wydatek wynosił więc więcej
0 11.175 złr. 56 c. niż na przeszłem walnem zebra­
niu uchwalono. Z tego powodu Rada zawiadowcza 
przedkłada w iateresie Towarzystwa, aby walne ze­
branie uchwaliło: Rozwinąć fabrykę na stopę taką, 
aby mogła rektyfikować około 400 do 500 wiader 
dziennie, gdyż dzisiejsza prodnkoja ogranicza się na 
100 wiader dziennie, co nawet przy obecnych ko­
sztach administracyjnych, słabej maszynie parowej
1 pompach nie było możliwem.

Z rozwinięciem zakładn przy obecnym energi­
cznym zarządzie, którego rękojmią na dal powin­
no być zestawienie cyfr, w jaki sposób użyto 
pożyczki w kwocie 20.030 złr. tuszyć można na 
przyszłość, iż zakład posiadać będzie jeszcze więcej 
warunków bytu i rozwinie silniejszą żywotność i 
wzrośnie w siły.

W y sta w a  św ia to w a  w  W iedn iu . W ko­
łach handlowych i przemysłowych w Wiedniu zaj­
mują się obecnie gorąco myślą wielkiej przemysło­
wej wystawy światowej, którą urządzić zamyślają. 
Z wielu pobudek zyskują tam przekonanie, że dzi­
siejsi mężowie, stojący n steru rządowego, przede- 
wszystkiem zaś obecny szef ministerstwa dla handlu 
i przemysłu, niemniej i kanclerz państwa, takiej 
idei przy klasną i tuszyć wypada, żc dołożą wszel­
kich starań, aby projekt teu poprzeć stanowczo i 
przyczynić się do jego urzeczywistnienia.

Środek p rzec iw  od p arzen ia  powstałemu u 
koni, zwłaszcza podczas szybkiej jazdy i zgniecenia 
mięsnych części przez tarcie, podaje N. A. Ztg. z 
listu prywatnego z Jawy. Mimo swej pojedynezosci 
ma byd on jeszcze w Europie nie znanym. Skoro kon 
otrzyma ranę w skutek odtarcia się wierzchniej 
tkanki mięśni, przemywa się ranę czystą wodą i za­
prószą się ją  paloną i bardzo miałko zmieloną ka­
wą. Mimo klim atu jawańskiego, powiada dalej list, 
który dla każdej rany jest szkodliwym, po kilkora* 
zowem powtórzeniu tego środka, i Przy ozęstem ob­
mywaniu zranionych części czystą wodą, koń po 
kilku dniach zupełnie zdrowieje.

juueraine; uyreKcji w faryzu, zawartej z m ini­
sterjum handlowem w Austrji, zgodziło się to osta­
tnie na propozycję, aby za porto od przesyłek foto- 
grafij do Francji z wszystkich prowincyj auBtrjaoko- 
węgierskiej monarchii, nadal pobierać obniżoną 
kwotę w ilości tylko 6 centów od pakietu.

L w ó w , z Izby handlowej 
dnia 12. maja.

I. A kcje za  sztu k ę. 
Kolei gal. Kar. Ludwika 

„ Lwow.- Czerń.- Jassy 
Banku hyp. g. z wpł. 40% 

krajów, z wpł. 40%
II. L is ty  zast. za 100 z ł  
Tow. kred. gal. w. a. 5% 
Tow. kred. gal. 4% w. a 
Banku hypot. galic. 6% 
Galie. zakł. kred. włość.
I I I .  O b llg l z a  100 złr. 
Indemnizacyjne galic.
Poż. głod z r. 1866 po 7%

IV . J lo n e ty  
Bukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleonder 
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 

W ied eń  d. 10. maja. 
P a p ier y  p ań stw , austr. 
5% ren ta auBtr. w. a.

„ „ „ Brebrem
Pożyczka ot. z r. 1839.

płacą 1 żądają płacą żądają płacą | żądają płacą (żądaja
złr. wal. a. złr. wal. a. złr. wal. a.

Siedmiogrodzkiej _
złr. wal. a.

Pożyczka lot. z r. 1854 90 00 91 00 Lwowsko - Czem. - Jassy 204 75 205 25 91 UO 91 25
239 75 241 00 r 1860 96 50 96 70 Rudolfa 105 75 166 25 Południowej kolei 115 50 116 00
205 25 206 00 „ 1864 119 00 119 50 Siedmiogrodzka 170 CO 171 0; Państwowej kole: 141 50 142 50
1(0 50 103 00 Pożyczka podat. z r. 1864 96 50 96 70 Staatsbahn 389 60 391 00 ( 10% podat. pret. srebr..
00 00 72 O0 Listy zastawne domen. 128 25 128 50 Południowa 189 60 189 80 Czeska zachodnia 94 50 94 50

Oblig. indemniz. galic. 74 3(1 74 7( Tramway wieden. 212 25 212 75 Elżbiety nowa 99 25 99 75
84 00 84 5u buków. 73 75 74 25 Węger. północno-wschodn. 164 00 164 50 (10% podat., proct. w. a.)
75 75 76 25 A k cje  bankow e.

312 50
„ północna 110 50 111 00 Elżbiety dawne 92 2 > 92 50

90 25 90 60 Anglo-austr. 311 00 „ wschodnia 94 25 94 50 Ferdynanda półn. m. k. 90 50 91 00
90 75 9! 75 Centralny b. 78 50 79 50 L is ty  za s ta w n e . fi „ w. a. 89 00 89 50

75 75 30
Kredytowy zakład 251 00 251 20 Gal. bank hipoteczny 6% 

Bank włość, galic.
: 1 00 91 50

74 Franko-austr. 114 75 115 25 90 50 91 00 P a p ier y  lo teryjn e.
161 00100 00 101 00 Galic. dla han, i przem 00 00 Od 00 Tow. kred. ziem. gal. 4% 76 50 77 00 Losy Zakładu kredyt. 160 50

80 5 85
Geueralbank 87 00 87 50 „ „ 5% 00 00 00 00 „ Rudolfa 14 50 15 00

5 Hipoteczny gal. 00 00 00 00
n fi n »

Bank nar. austr. 5% ni- k. 98 00 98 25 „ Stanisławowskie 28 5': 29 00
5 81 5 80 Krajowy bank gal. 08 O- 70 00 „ „ „ „ w. a. 93 23 93 50 „ Keglevich 

, br. Palfy
17 00 18 50

9 87 9 94 Narodowy bank austr. 716 00 718 00 Bodencredit w srebrze 5% 107 25 107 75 30 50 31 50
10 00 10 15 Vereinsbank 105 00 106 00 „ w. a. 5% 90 25 90 50 „ ks. Salm. 40 00 41 00

1
1

89 1 95 A kole p rzem ysłow e. K ol obi. z p lerw sz . 5% „ hr. St. Genois 29 50 30 50
49 1 50 Budów. Tow. austr. 71 25 71 75 (wol. od p. d., pret. srbrz) „ ks. Windischgratz 20 50 21 50

1 82 1 83 Borysł. Petrol. Comp. 214 50 215 7 0 Alfóldzka kolej 91 00 91 25 hr. Waldstein 22 00 23 00
121 50 122 50 Forstpr. Hand. Gesell. 42 00 42 50 Ferdynanda półn. 106 75 107 00 ” ks. Klary 

D ew iz y  (3 miesięczne.)
36 00 37 00

A k cje k o lejo w e Karola Ludwika dawn. 103 50 104 00
91 45Alfóldzka 174 00 174 50 „ „ z r. 1867 97 40 97 60 Hamburg 100 mark. b. 91 60

(0 50 60 60 Karola Ludwika 235 75 236 25 Lwow.-czem.-jas. z r. 1867 94 50 95 00 Paryż 100 frank. 49 20 49 25
69 85 69 95 Północna Feidynanda 2237 00 2240 00 „ „ „ z HI. »m. 92 00 92 30 London 10 funt. szter. 123 90 121 00

229 50 230 50 Franz Josef 186 75 187 25 Rudolfa 93 40 98 70 Frankf. 100 zł, oł. w p N. 103 0o:i03 20

Ostatnie wiadomości.
Na wezorajszem posiedzeniu R ad y  m iej­

skiej uchwalono w ybrać kom isję z dziew ię­
ciu członków, k tóraby zniosła się z R adą 
miejską krakow ską w celu zwołania d e leg a­
tów rad miejskich z Galicji na zjazd w spól­
ny, i przeprowadziła całej tej spraw y. Zjazd 
tak i Rada uznała za pożyteczny, gdyż wiele 
jest spraw miejskich, wymagających rozpa­
trzenia, wiele rzeczy w mi&staeh naszych 
trzeba zmienić łub zaprowadzić, ażeby pod­
nieść można materjalny i moralny stan m iast 
naszych. Myśl takiego zjazdu wyszła z k lu ­
bu rezolucjonistów , przedstawioną została 
najprzód zebraniom prywatnym, sproszonym 
przez burm istrza, a potem wniesioną do 
lwowskiej Rady miejskiej. Zjazdowi delega­
tów miejskich m ają być przedstawione pod 
rozprawy i uchwałę, wiele kwestyj p ra k ty ­
cznych, już sformułowanych przez komisje 
przygotowawcze.

Pozawczoraj późnym  wieczorem były 
znowu zabutzem a w P aryżu , ale już nie 
przyszło do barykad , bo szybko wystąpiło 
w ojsko. R ezultatu p lebiscytu  dotąd nie 
ogłoszono. Tylko w m iejsce pp. Buffeta i 
D aru  w stąp ią  nowi m inistrow ie zresztą ga­
b inet zostanie ten sam.

Nie jen era ł Grtinne, lecz syn jego , pod­
pułkow nik , ma zostaćm inistrem  obrony k ra ­

jow ej.
Sm olka wrócił do W iednia z Pesztu, 

dokąd jeździł w pryw atnych in teresach  w ła­
snych.

N areszcie znużeni dziennikaaze w iedeń­
scy bąkam i o rokow aniach Polaków  z hr. 
Potockim , zaprzestali pisać o konferencjach 
rządu z Polakam i.

Telegramy „Gaz. Narodowej."
W i e d e i i  dnia 12. maja. Wan- 

dtrer podaje •wiadomość, że dr. Rech- 
bauer ma teraz wstąpić do m in ister­
stwa.

Tagespresse donosi, że br. Widmami 
podał się do dymisji, a h rab ia Grtinne 
ma zostać jego następcą w m inister­
stwie obrony krajowej. Wiadomość, iż 
dr. Toman m a być mianowany m ini­
strem handlu, je s t nieprawdziwą.

P r a g r a  12. maja. Dr. Smolka 
przybędzie tu  14. maja, a książę Mene- 
dorff za dni kilka. Cesarz Ferdynand 
zachorował.

W i c f l e i t  13 maja. Potocki z 
pewnością jedzie do Pragi. P e trino  od­
jeżdża o k ilka dni pierwej,

P aryż  12. maja. W Algierze 
głosowało 41.213 za, 19.484 przeciw, 
z czego na arm ię przypada 30.165 tak , 
G.029 przeciw.

Ciało prawodawcze odroczyło p o ­
siedzenia aż do sprawdzenia przez 
bióra cyfry plebiscytu. U m arł dzisiaj 
poseł moskiewski, Stackelberg.

M a d r y t  dnia 12. maja. E spar- 
tero nie przyjął kandydatury do tronu. 
Mówią o kandydaturze zięcia k ró la  
Portugalii, księcia Loopolda Hohenzol­
lern.

K ursa w iedeńsk iej G iełdy
H dnia 12. m aja  1870, 

godzina 2 min. —  popołudniu.
W iedeń. Akcje banku franko-austr. 116.75. 

Akcje kredytowe węg. 86.50. Anglo-austrjac. 325.25. 
Kolej Nadcis. 226.25, Akcje Karols Ludwika 2 3 9 . 5 0 .  
Kolej siedmiogrodzka 170.— Kolej poludu. 189.80. 
Kolej Alf. 173.75. Kolej państwowa 390. —. Kolej 
lwowsko-czerniowiecka 2u6. —. Kolej węg.-północno- 
wschodnia 164.—. Kolej północna 2*24.50 Kolej Ru- 
dolfa 166.50. Kolej węg.-wschodnia 95.75. Galicyjskie 
obligacje indemnizacyjne 74.30. Losy 1864 r. 119.—• 
Usposobienie mdlejszs.

godz. 6 m inut 55 popołudniu.
"Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej

61.50 Akcje kredyt. 254.90. Akcje banku anglo- 
austr. 329.—. Bank obrotowy 113.50. Akcje Karola 
Ludwika 239.75. Kolej południowa l91-,n- j1? ?"
austr. 1 ’7. —. Akcje banku ludowego 203. . AJ cjc
banku bud. 72.—. Akcje banku centralnego 
Kolej Elżbiety 197.25. Akcje banku związkowego 
246.50. Napoleondor 9.89%. Losy węgierskie —.

Berlin. Banknoty moskiewskie 7 4% . Akcje kre-

Usposobienie przy końcu słabsze. ^
W ro c ła w . P szen ica  w miejscu 8 3 , zyto 61, 

owies 34.

P rz y je o h a li do L w ow a d. 12. m aja 1870.
 ̂ o il G eorga: Jan Brodczak z Dembowa, 

Noel de Lesser z Żeldzca, Ignacy Pierzchała z U- 
szkow ic , Józef Pieńczykowski z Wybranówki, Leo­
nard Rychlicki z Wiednia, Jędrzej Jaschtsczuk z 
Kijowa, Henryk Hecht z Frankfurtu

H otel L a n g a :  Jan  Kocy de Cenisberg z Bro­
dów, Wilhelm Voegelen z Stutgardu,

H otel A n g le la k l : Witołd hr. Lityński z 
Wiednia, Wojciech Karniewski z Zawidcza, Kazi­
mierz Obertyński ze Stronibab, Franciszek Smarzew- 
8ki z Kobyla, Leon Laskowski z Tarnowa, Jędrzej 
Laston z Sieniawy, Napoleon Obmiński z Koszarek.

H o te l E u ro p e js k i : Seweryn br. Horoch z 
Morańca, Józef Czerniakowski z Kipiaczki, Zygmunt 
Wysłobocki z Wysłoboki, Leopold Winnicki z Liska, 
Bronisław Gostyński z Podszumlaniec.

H o te l P o d o ls k i : Mieczysław Sielecki ze 
Żulnia.



Proszę podać szczęściu rękę!
Jako niijkoriyotniejsze i uauzetelniaisze 

przedsiębiorstwo poleca podpisany prrez 
Ic.iąźęcy rząd krajowy Brunszwiku doz 
wolone i zagwarantowani nowa wiel kie.

Losowanie pieniężne
w kwocie

Jednego miliona 861.600 talar
a którego ciągnienie rozpocznie się jnź 

d n ia  *» e /e r w e a  r. to.
^osowania wygranych sa urzedownie 

wyzcHczone.
Tylko wygrane będę wyciągnięte. 
Główne wygrane as: talarów 100.000 

60.U00, 40.000, .0  ( ->o: 15.000, 12.000,
2 po 10.000, 2 po 8.000, 3 po 6.000 ,
3 po 5.000, 12 po 4.000, 2. po 3.00'j,
34 po 2.000. 155 po 1.000 261 pn 400 
itd ogółem 29.000 wygranych.

Po _adestaniu gotówki wysyłam na 
przyszłe ciągnienie:

- ł .  'osy oryginalne po 7 złr.
Pół losu oryj. $ 3  „ 50
Cuńerć „ 1 „ 75

zapewnieniem najspieszniejsze usługi.
Plan losowania dołącza się do każdego 

zamówienia bezpłatnie, a udział biorącym 
Do odbytem ciągnieniu przesyłam wykaz 
ciągnieni* jak i wygrane. i

Uprasza się wprost i z zaoraniem udać 
pod adresem:

Ju liu s Herz.
19:)8 1—13 Bankgeschaft in Hamburg.

P 0 l l ( n  posiadająeapols\i niemiecki i f r a -  
'  U l I W  uzli język, rysunki i wydoskona­

loną grę na fortepianie, a trudniąca się od 
| kilku lat wykształceniem dzieci, poszukuje miej­
sca jako nauczycielka lub do Towarzystwa w 
m:"ście dbo na wsi. Zgłosić się pod liczba 
338*/, Łyczaków. E . P  199t 1—3

fortepian Streichera.
Nie nowy lecz w dobrym stanie jest za 

przystępeą cenę do nabycia. Bliższej wiado­
mość udziela pan Schwarz w swoim handlu 
przy placu kapitulnym. 1996 1—3

Francuzka
rozrządzająca jeszcze kilku wolnemi godzinami, 
może dawać lekcje prywatne fiancnskiego 
języka.

S p y ta ć  s ię  u  p a n ie n  B e n e d y k ty n e k  
o rm l a u sk le g o  ob i z a d k u . 1778 4—6

J u ż  l  1 l e s z la

BRYNDZA MAJOWA
do h a n d lu

J. F. KLEINA W wy i RISSLERA.

W  tymże handlu zuajdujo się także 
najskuteczniejszy środek 'dla cierpiących 

na piersi

EKSTRAKT SŁODOWY PRAWDZIWY
tudzież

CZEKOLADA i PASTYLKI SŁODOWE
D ra Hoffa. 1997 1 - 3

H le n e  A u l l n g e
der Manz’schen Ggsetzes-Ausg3ben.

Im Yerlage der G. J. Mnliz’schen Buchhan 
dlung in Wien (Kohlmarkt Nr. 7) ist erschieuen 
Uud durch alle Kuchhandlungen zu haben:
Das Verfałiren ausser Streitsachen
nuch dem kais. Patente vom 9. August 1854

mit dem darauf beziiglichen ilnd den
uber dle Verla8*en8cha“ a Gebiihren. me Todeser- 
kiarung und Ile Amortisirung von Urkunden er- 

fli«8enen Yerordnungen.
Neuer, b is Ende Dezember 1869 erganzter 

Abdruck. 1870. KI. 8. Preis 80 kr. o. W.

Folwark w Kawsku
do sprzedania, m ila drogi od S try ja , tabu­
larny Kojpu, obejmujący 137 motgó..' pola or 
nego— 17 łąk i 43 lasu przeważnie dębowego 

pomieskaniem o 5- pokojach i otieyną, bu­
dynkami gospodarczeini, oraz młyn o 3 kamie­
niach z dchodem  rocznym 4*0 złr. i z pro­
pinacją 375 złr.. 1952 2

Sprzedaje Józef Smalawski. 
w Samborze pod 1. 2.

A g r o n o m  5 -1 0
kawaler, 22 la t mający, teoretycznie 1 prak­
tycznie wykształcony, ukończony Aitenburczyk 
z najiepszemi świadectwami poszukuje posady 

jako wyższy officialista w Galicji. 
Bliższa wiadomość pod Adiesaą 

A. T l o r a t t  e t z  w  T a r n o p o l u ,

1872

łbie Y o r s e h r l f t r n
uber

Rec/its-Gesc/itifte nusser Streitsuchen.
Heuer erganzter Abdruck

1870. KI. 8. Preis 2 fl. ó. W. 
Elegant in englisehe Leinw»ud geb 2 fl. 40 kr. 

(Taiekea-Acsfabo der dstr. Gesetze Itl. Band.)

S i e  V o rso h fif te n
uber

Wehrpflicht, Volkszahlung,
E l n g n a r t l e r u a g  u n d  Y o r c p s  i n

bis auf die neueste Zeit zusammengestellt. 
D r i t t - ,  liii F r  dr ISJ9 v«rvoH»ttn liięte AuHage.

ld '0 . Ki. 8- Geb. Prei. 2 f 30 kr. 
Elegant in englisehe Lein—ind geb. 2 fl. 70 kr. 

(Tascken-Ausffake der ostr. Gesetae X. Band.)

Das allg^mein? Haadelsgesetzbuch
Tom 17. Dezember 1862 

sammt dem Einfuhrungsgesetze 
und allen darauf bezuglieben ergauzenden und or- 

'auternden yerordnungen.
Yierter- bis Endc Desemb.ir 4860 erga izender Abdroclc.

1870. KI. 8 Geh. Preis 80 kr 
Elegant in englisehe Leiuwand geb. 1 fl. Źu kr 

(Taiehen-Auggabe der ostr. Geuetze XI. Band.)

Sammlung von Entscheidungen
zum

E an d e la -O ea e tz b u o h e .
Z w eite  Folg-e.

V on
D r, Leopold Adler ami D r. Rob. Clemens
k. k. Land eB ger ick tsad j .  H of-  u. G e r ic h t s a d v o  k

Gr. ?. Geheflet 1 fl. 50 kr. o. W.

NAJWIĘKSZY WYBÓR 
strojów paryzkich

a mianowicie: 1991 1—6
kapelusze, czepeczki wizytowe, negliźy- 
kij ubrania, kw ia ty , pióra i  t, d., w 
najnowszym guście poleca po najtań­
szych cenach szanownej Publiczności

M. Topolnicka,
we Lwowie, ulica Nowa p. 1. 281 

Zamówienia z prowincji mogą być 
w jak  najkrótszym  czasie wykonane.

■ 3 “ 1  t  i  T  i
do-

Czas to pieniądz.
W jednej godzinie można naznaczyć J000 sztuk 
bielizny za pomocą ni^dy nie dającego się 

zmyć

Atramentu do znaczenia
Przez ten wynalazek sfaje się odtąd wy­

szywane znaków zbędnem
Podpisany sp- zedaje pod gwarencją: 

flakonik atramentu do znaczenia 1 złr. - ct. 
pieczątka do znacz, z 2 lit. — * 30 „

, zmonogr-imem — ,, 90 ,,
,, ,, z koroną — ,, -19 „
„ z cyfrą do numer. — ,, „

Dodusz. do macza,f’a i penzel — ,, 13 ,.
Roboty grawerskie uskuteczniają się naj­

taniej. Papier listowy lub koperty za 10C sztuk 
35, 55 ct kolorowy 65. angielski drapowany 
75 ct. i po 1 złr.

10O kart wizytowych brystoUk"’h #0 e, 
100 lakier, 85 ct. 1000 pieczątek najpikęniej- 
bzych 2 zlr. 20 ct. 1751 5—20

Zamówienia za zaliczką pocztową.
B c t t c lh e i iu s  fltesC óm - 
m ls s io n s -G e s c h a f l ,

k. k. Gartenburgubiiude in Wien.

Dobra Orelec
przy koltii przumysko-łupkowskiej, mające do- 
Dre budynki, tak mieszkalne jaa i guspodar- 
skie — składające się z trzech folwarków, 
zawierające 248 morgów roli ornej, 45 morgów 
fąki, 146* morgów pastwiska i 117 morgów la­
su sa z wolnej ręki do sprzedania. — Bliższa 
wiadomość w kancelarji adwokata d". H ry  
szkiewicza we Lwowie. 1812 6—6

Dobra i tan ia  
P O R C E L A N A .

Stołowe serwisy porcelanowe, m  6

Niechaj nikt nadarzającej się 
sposobności nie pomija!

W y p r z e d a ż
na wielką skalę

Z masy konaursowej upadłej fabryk: 
słoń o i deszezochronów.

Parasolki wiosenne
1 sztuka z materji 50 cnt.
1 „ lyońskiego jedwabiu złr. 1.99
1 „ tak'i- same podszyte złr. 2.30

Wielkie słońcochrony:
1 3ztuka z lmUerji 80, 90 cnt. złr. 1 10 

1 20.
1 „ z lyońskiego jedwabiu zlr. 1.80.

2:20. 2.50, 2.80.
1 „ podszyte złr. 3, 3.40.
1 „ Gros de Naplcs złr. 3, 3.30,

3. 80.
1 „ takie same,  podszyte złr. 4.

4.50, 5.
Wachlarzowe 1 tslony od słońca*

I sztuka dla dam zlr. 1.50, 1.80.
1 „ dla dam złr. 2, 2.50, 3.

Deszczochrony:
1 sztuka z materji złr. 1,50 1,90.
1 „ z Alpacca zlr. 3, 3.50, 4.
1 „ z lyońskiego jedwabiu złr- 5.50,

6, 6 50.
I „ z Gros de Naples złr. 7.50, 8 ,

9.50.
Rozsyłkę na prowincję uskutecznia 

się punktualnie za zrdiczką pocztową. Sprze­
daż wyłączna całej masy konkursowej , 
obejmującą 20.000 gotowych parasoli objął 
na siebie kurator masy.

1649 6 - 1 2  t o  G l a t f n u ,
WIEN, Karntnerstrasse nr. 57.

Guwernantka Polka
Posiadająca grę na fortepianie, 

śpiew , mówi po francusku po niem iec­
ku, tra d n ią c a s ię  10 Jat uczeniem  dzieci, 
je s t do wzięcia, A dres: 1933 2—4
A Madame. L. R . w Przemyślanach.

Obejdzie się oez froterów.
M oja j e d y n i e  p r a w d z i w a *  w  c a ł e j  E u r o p ie  n i e s ł y c h a n i e  u p o w s z e c h n i o n a  a n g i e l s k a  p a s t a  k a u c z u k o w a  

do n a j w y t w o r n i e j s z e g o ,  n a j ł a t w i e j s z e g o  i  n a j t a ń s z e g o  z a p u s z c z a n i a  w ł a s n a  r ę k a  w s z e l k i e g o  ro d za ju  p o s a d z e k ,  
n i e  p o t r z e b u j e  z a p e w n e  ż a d n e g o  w i ę c e j  z a c h w a l a n i a ,  g d y ż  za  n ią  p r z e m a w i a  s k u t e k .  K a żd e  d z i e c i ę  m o ż e  te 
r o b o t ę  z a ł a t w i ć .  P u d e ł k o  ( w y s t a r e z a  na ;po kó j)  w r a z  z p r z e p i s e m  u ż y c i a  k o s z t u j e  1 z ł r .  30  cnt .

Już
dnia 15 maja r. b. nastąpi 

ciągnienie

Stanisławowskich losów
zagwarantowanych przez królestwo Galicji, 
wielkie ks. Krakowskie i przez miasto Sta­
nisławów , a które dc roku mają 4 ciągnie­
nia z wygranemi w kwocie -17.209 złr, i w 
których k a ż d y  H>* m u si b y ć  c ią g n ię ty  
P o d p is a n y  rp rz e d a je  te  lo s y  p ó  29  zł. 

obowiązkiem takowe po 4 ciągnieniach 
j. od 11. do 15. maja 1871 wykupić po 

cenie kupna tj. po 29 złr. przeto grywa się

■lareuioie gJ ent acŻ n a  47.200 zlr.
i tyufo wygrać można, nietracące n ic , a po 
najbliższem ciągnieniu t. j. od 12. do 14. 
sierpnia 1870 tylko z różnicą 59 ct. sprzedać.

Bez obowiązku odkupu sprzedają sie po 
28 złr. 1832 1 4 -?

Joh. O. SotŁen,
k. k. pr!v. Grosshandler und Wechsler, 

Wien, Graben nr 13.

-W od a  a r o m a t y c z n a ,  z a w i e r a j a c a  W s o b i e  n a j d e l i k a t n ie j s z ą  w o ń ,  t a k  z w a n a  w t o s k a  w o d a  do n a t y c h ­
m i a s t o w e g o  w y w a b i a n i a  p la m ,  z w s z e l k i c h  m a tery j ,  bez  u s z k o d z e n i a  k o l o r u ,  d la  s w e j  p r z y je m n e j  z a ś  w o n i  
u ż y w a n a  j a k o  p e r fu m a .  O r y g i n a l n y  f la k o n ik  p o  8 0  c n t .

P a r y / i k a  p o l i t u r a  na  m e b le ,  do o d p o l l t u r o w a n i a  w s z e l k i c h  tnebli ,  tak s ta r y c h  j a k o  i n o w s z y c h  a m i a n o ­
w i c i e  g d y  w y s t ę p u j e  o le j ,  n a j n o w s z y  w y n a l a z e k .  F l a k o n i k  w r a z  z p r z e p i s e m  u ż y c ia  po  8 5  cn t .  R o b o ta  pro s ta  
r e z u l t a t  z a d z i w i a j ą c y .

M o sk ie w sk a  pasta  na sk ory  do  z a k o n s e r w o w a n i a  o b u w i a  i p r z e c i w  p r z e m a k a n iu .  P u s z k a  c y n k o w a  
w y s t a r c z y  n a  ro k  i k o s z t u j e  1 z ł r .  20 c n t .  O p a k o w a n i e  n a j ta n ie j .  P r z e s y ł k a  z a  g o t ó w k ę  lub za  z a l i c z k a .

Główny sk ład :
Wien, Stadt, Wollzeile * ^  ‘ J  i ' ’ ! i i ^ u f  i i .  n r. 22.

Pest: K e i d e s  e t  W lis e r t ,  Dorolheegasse nr. 1653 5 —  12
.erne;* rt Kornirinh. ^ te r ia W r e n - G a n d lu n g  in

Woda Selcerska . 9 medali
APARAT Gazoicn liliILTl

nazwany
JEDYNY

jhki potwier­
dź: n ,m  zo­

stał przez 
AKADEMIA 
MEDYCZNA

Za pomocą 
tego aparatu, 
powsieehnń) 
znanego obc- 
c-uie, każdy 

dziś m••■że w 
jednej chwili 
przygotować 

z bardzo ma­
łym kosztem 
Wt>DE SAL- 

CERSKĄ i 
i wszelkie na 
poje gazowe 
jakoto; Vichy, 
Soda, Limo- 
niada gazowa 
i wino musu­
jące etc.

i labrewt-towany.
JEDYNY 

jaki przyjęty 
zostai w Szpi­
talach pan- 

zkich.

Ceny 
APARATÓW 

RRIF.TA 
O 1 butelce 

1*2 fi: 
o dwóch itd.

1 5  f t .  
o trzech itd 

18 fr. 
o czterech itd 

2 5  f r .

PROSZKI 
Sto doz, 

do 1 bu. lOfr. 
do 2 bu. 15 „ 
do 3 bu. 20 ,. 
do 4 butelek 

30 fran.

Łj.YlJ Cenniki franko

K e lle r  S A lt
ln Wien, Wiedeń, Hauptatrasse 11.

bezpłatnie. Suknie które się nii^podobają, będą 
powrót, przyjęte.

sobie życzył kupić 
najtańsze

męzkie ubrania wiusenne i letnie
zechce sią łaskawie udać do naszego nowego 
składu sukien w Wiedniu Wiener Ilauptstra- 
sse Nr. 11, p is  a'jitis dem Freikeuse.

K e lle r  & A lt,
posiadacze wlolu odszczogólnfoń [dawniej Graben Nr. 3.]

K e lle r  & A lt
im 'Wion, W ied eń ,  Hauptstrasse 11.  --------

1715 7 -1 0

MONBOLLOT SYN,
inżynier fabrykant 

w Paryżu na ulicy Chateau d’Eau 94 i 96.
we Lwowi s i w Krakowie u pp. 

Mikolasza i Trauczyńskiego aptekach.

K ą k k  K f r i i j r s d w f t f -  J u s t e m l )
w  P r i i s l c i « h  1 7 2 5 1 0 - 1 8

Rozsyłka P O W iH łc j  I JUŻ się rozpoczęła.
Zamówienia, k tó re  się natychm iast załatwiają, przyjm uje Zarząd Zdrojowy

osób,
40 sztuk zwykłego fasonu w deseniach po złr. 
8.50, I0, 11, 12.

Na 12 osób, 81 stuk po 20 złr. 14 ct., 21 
złr. 20 ct., 23 zlr. 24 cnt.
Na 6 osóo, 40 sztuk po złr. 12.50, 13 14. 1 o* 
Na 12 osób. 81 sztuk po złr, 25, ‘26, 28, i 30 

W formach wyrzynanych dla 6 osób, 40 
sztuk po złr. ’6, 13, 20, 24, do 100.

y, iormach wyrzynanych dla 12 osób, 81 
sztuz po złr. 32, 36, 40, 48 do 200.

Serwis, do k, ,wy uerhaty, dla 6 osób po 
zlr 3.50, 4, 5. g, 8, LO do 30.

Serwisy do kiwy i herbaty, dla 6 osób, 
po złr. 6. 8. 10. 12 do 40.
N adzw yczaj tan ie talerze.

4 0 0 0  aztuk pfytkiah z białej porcelany, 
po 12 cnt

4 0 0 0  sztuk płytkich z rezedami po 14 ct. 
40 0 0  sztnk płytkich w obwódkach kolo­

rowych po 13 cni.
300  różnycn półmisków po 40, 50. fO ct.

Stadt, Naglergasse N r. 9. w Wieduiu. 
Zamówienia za ząl czką pcztową. 
Opakowanie porcelany dla 6 osób 1 zfr. 

20 cnt.
Opakowanie porcelany dla 12 osób, 

złr. 60 cnt. 1331 6—6

niezapalną całkiem  czystą i  bezwonną 
stanie n ijm nicj

o  9  c e n ly  ta n ie j na fu n c ie
jak  w sklepach naftowyct drobiazgowo kupu­
jąc, — kto w mojej fabrycy naprzeciw św. 
Łazarza od razu najmniej ćwierćcetnara kupi. 
Przy zakupnie większych ilości daję stosunko­
wo znacznie większy opust. Stoso ine naczy­
nie za małą kańcją wypożyczam. 1381 3—? 

P i o t r  IH lączyńsk l.
 fabrykant i fty we Lwowie,

Dobra Latoszyn
tta gościńcu cesarskim między Pilznem i stacją 
kolei żelaznej w Dębicy są z wolnej ręki do 
sprzedania

Z akład  kąpielowy w Latoszynie 
w najśliczniejszej okolicy wśród lasku szpilko­
wego, kilkadziesiąt k.oków od gościńca Lsżący, 
w celn rozprzestrzenienia zabudowań je st'g o ­
tów każdemu, ktoby chciał wybudować oudy- 
n#k letni, za nsjumiarkowanszą cenę, wydzier­
żawić, albo sprzedać kawałek placu pod bu­
dynek mieszkalny.

Dobra Odrzechowa z l!rba nówką w ob­
wodzie lanocaim, są z wolnej ręki do sprzeda­
nia.

Poszukuje sic tsKźe uspólników do wydo­
bycia nsfty na wielką skalę, gdyż i teraz wydo­
bywa się n*fta małym kapitałem, a niema wąt 
pliwości, żc przy zawarciu spółki, nafta by „ie 
z wielkim sukcesem wydobywać mogła.

Bliższą wiadom »o powziąć można nagrun- 
cie lub też u dr. Adama Moraw skiego we Lwo­
wie pod ur. 325 ain» o -_______ 1Y71 5 - 6

The g~eatest happines ofethe 
world is : „ srood healthl“

E k s tra k t  m ięsny  Lj,ebiga
fExtractum  carnis Liebig)

Wyrób towarzystwa v Imeryce południowej 
Leblg’8 Extract of Mrat Company, 

którego dobroć i prawdziwość zaręcza 
pan baron Lńbig, 

jest najlepszym i jedynym środkiem wzmac­
niającym dla słabych, osłabionych rekon­
walescentów i wiekowych. W jednym 
foncie tego ekstraktu są zawarte wszyst­
kie części, w gorącej wodzi i rozpuszczal­
ne, z 45 funtów mięsa wołowego.

Tego ekstraktu nadszedł świeży tran­
sport w puszkach kamiennych po ‘/ 2 ’/ 4 
i '/2 filuta do apteki pod „GwfdzctĘ1 

Piotra M ikolasza we Lwowie.
1062 4 - ?

Prawdziwa Woda
w

B O L D T ’A
P i g u ł k i  z d r o w i u .

Wicl-Jtrotnie używane, wielokrotnie chwalo­
ne, jedynie prawdziwe w niżej przytoczonej 
aPte®e 1736 4— fi

Przeczyszczenie krw i (od pozostałych
ć o l- f tn  r , 1' ’ u^ a j ą  nadmierne i  złe
wodV?rakTUTrrł';v ’ p°-
cierpią na od ja r  , sie po jU z e ^  H* fe * ™ ’ 
tytu, . , W e b ie  k?T ^  " t f '
tych, kt/r_y są skłonni do apojSekeji poteclin 
się najbardziej te oigułki. P-z. pisy u i? Z  
źą do przeglądnięcia na każde żądanie.

0«r*t pudełka 1 złr 50 ct. 
koar»Uie 10 cnt

W e L w ow ie Jedynie w apti* Zyg 
Buokera.

wyralazku p. Lessbedr 
Paryżu.

EAU ALLEMANDE
jest niezawodną przeciw piegom i liszajom, 
zapobiega zmarszczkom  i nadaje skórze prze 
źroczystość i  delikatność młodzieńczą. Wszy- 
stk ij te zalety rozpowszechniły jej użycie w 
Paryżu, a mianowicie na Wschodzie i w Ru 
mnnii.

Skład główny w Paryżu u p. Gastellier, 
fabryUanta perfum, 47, rue de la Ckanssńe 
d’Antin: we Lwowie w aptece p. Mikolascha; 
w Brodach w aptece p. Kullaka ; w Botusza 
nach u p. Żabna, w Czerniuwcacb u p. Ign. 
Schnircha. 10 L4 6—?

-z a  opa-

Skład fabryczny Maszyn d« szycia
w s z y s t k i c h  s y s t e m ó w  dla k r a w c ó w ,  s z e w c ó w  r ó f l z in ,  
po z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  c e n a c h  z z u p e ł n a  g w e r e n c j a ,  a 
m a s z y n y  r ę c z n e  od  2 5  z ł r ,  do 5 0  z łr .  i  w y ż e j .  I lu s t r o ­
w a n e  c e n n i k i  na  ż a d n n ie  b e z p ł a t n e  f r a n k o ,

M o llin a iu i w
f to u ie n tk u rm a tra w ie  I f r  31 t  M a rla h ll-  

— , y ^ r^ tra s łe  N r. 91.
cia  -7, “ 8T*yn do *zs -Ola gatun k ć w . 188 w—12

raj© s ię  a je n tó w .

Skład mebli z giętego drzewa
z fabryki Braci Thonetów  w W iedniu , jako  też m ebli żelaznych z fabryki 

A. K itschelta Spadkobierców  w W iedniu, utrzym uje

MAGA.ZYJJ ME13LI

m m m  m s m m
we Lwowie p rzy  p lacu Dykasterj& lnym  pod 1. 337.

Poleca także swój w w ielki wybór obfitujący zapas mebli krajow ych i zagra­
n icznych, zw ierciadeł w szelkiej w ielkości, dywanów i najnowszych materyj 

m eblow ych po bardzo m iernych cenach. 1 9 9 2  1 — 6

Dnia 10. Maja ropoczęła się w domu pod 1. 57, przy placu D ykasterjalnym  
obok M agazynu mebli Antoniego K irschnera

'% 'W ' ^ '  i *  . ■ «  m  M n ę ,® .  2%
rozm aitych towarow galan tery jnych  z bronzu, drzew a, porcelany i skóry, jako 

też zegarów i lam p stołowych, po nadzwyczaj nizkicli cenach.

W in Bordea ux 1900 ćrM
słynneg-o dom u &>, & C o .  i 5 « r « I e a u x
I N K a m p a r  .jkr^Ca K. !il»a*iSe & Co. w S/.ampani: 
d o sta rcza  pod  k o rzyslnem , w arunkam i w yłączny  re p re z e n ­
tan t ^ i T4 i r i r t ? s k 3  w e  fl 1 8 .  S y k -
s J u & k a  T i i i i i ż p  \  j  i s i a  l l  ę s p r s  U  i r  » »  b l t l a -  

po eenat-h Inn ło w n y ch . C ^ j i ^ l K ą k i  I L I

K A N T O R  W Y M 1A A IY
c. k.. iiprzyn  . galic.

a k c ) j n e g o  K a n k n  h ip o te c z n e g o
kupuje i sprzedaje 1959 2_?

wszystkie efekta i monety
pod wanmkami najprzystopniejszemi.

C. k. uprzywr. kolej £m<ic* karola  Ludwika.

I f lń IB r("JE e  C . ' S e g l ^ y 0 ‘Kl f ee  ( w i e I k ą c h o r o b ę )  ,
I knrui 3 l i s t o w n i e  lekarz s p e r j n l i t i e  dla chorób epileptycznych l i r .  O- M I L -  i
I M S C I i  w Berlinie Louisenstrasse 45- Juź przeszło stu wyleczono 1623 47—200 j

I V  s & j  t a  s a e : y  ZZS  
skład towarów z porcelany szkła I fajansu

]»o«l f l r i » i |  1949 2—3

OKORNICKJ i  CIROK
serwisa stołowe, herbaciane i kawowe, urządzenia do umy­
walni, szkło rznięte i gładkie stołow e, kule i cylindry do 
lamp, tudz.eż naczynia kuchenne kamienne i drewniane, kule 
ogrodowe srebrzone w rozm aitych kolorach i wielkościach

U l po najumiarkowańszych cenach, g l

S Y f t O i S I i P f S T A  P A 8 L A Y N
Środek ten bardzo przyjemnego smaku, przepisywany od la t 20stu z pomyśl* 

uym skutkiem przez najznakomitszych lekarzy w Paryżu, leuzy nieżyt, grypy, kaszle, 
k o k ’usz, słabości gardła , katary, zapalenie piersi, jak również kanału urynowego 
pęcherza.

Skład główny u par.a Blayn, aptekarza w Paryżu, ulica du Marche St. Hono- 
re, 7: we Lwowie w aptece p. P io tra  Mi lolasza; w Krakowie w apteca p. Trauczyń- 
skikiego, w Brodach w aptece M Kullaka. ioo 11—16

O b w ie sz c z e n ie .

P o cz ą w szy  od dnia 10 . maja br. aż do dal­
szego  og łoszen ia , wschodzi w ży c ie  zniżona ta­
ryfa związkowa dla cukru surowego, suszonych 
OWOCÓW, wina i tytoniu, jeżeli takow e  w  Stacjach  
Brody i Złoczów w  ilości najmniej 100 cetn. cłow.
(3 0 0  pud.) jednym  listem (rachtowym z przezna­
czeniem do Petersburga do przewozu oddane 
będą.

W o r y ,  wł ldórycł] cukier surowy przy tr ns- 
porcie do Petersburga b y ł  opakow any, jeżeli ta ­
kowe w przeciągu 3 miesięcy licząc od dnia odda­
nia takowych w napełnionym stanie do stacji, z któ­
rej pierwiastkowo w y słano b y ły ,  wracają, nie 
podlegają opłacie frachtowej.

E gzem p larzy  dotyczącej ta ry fy  nabyć m o /n a  
w stacjach zw iązkow ych. ,&?9 (3_3)

Lwów' w  kwietniu 1870.

Dyrekcja ruchu.

Towarzystwo akcyjne fabryki papieru w Czerlanach.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Dyrekcja ma zaszczyt w myśl §  -M statutów  

zaprosić pp. akc-jonarjuszów na

ł . z w y c z a jn e  w a ln e  z g ro m a d z e n ie .
które się odbędzie

d. 28. maja r. b. o godz. 7. wieczorem
w łokalnościach Filii Danku Anglo-Austrjackiego  
w e Lw^owie przy placu Marjackim na I. piętrze.

Przedmioty mające przyjść pod obrady i u -  
ch w ały  Zgrom adzenia są następujące:

1. Sprawozdanie Dyrekcji z toku spraw' w  
roku i 8 6 9  (§ •  5 2  a .)

2. Np rawozdanie i wnioski W y d z ia łu  rewi­
zyjnego  odnośnie do zamknięcia rachunków za  
rok 1 8 6 9  ( § .  52 b.)

3. W 7yhór W y d v  iału rew izyjn ego  na r. 1870.
4. W 7ybór 1 dyrektora i 1 zastępcy w  miej­

sce występujących.
Pp. akcjonariusze mający p raw  o głosowania* 

raczą sw e akcji? z ło ż y ć  najdalej do ^0. majs^*1 
Filii Banku Anglo-Austr: (w e  L w ow ie  4 7 .)

Pośw iadczenie na z łożon e akcje służy te* 
gitym acje ( § .  48.)

Dyrekcja
1940 3—3

Wydawca.* Teofil Szumski. WtaKciyiol i odpowiedzialny Redaktor: Jan Dobrzańeki Z drukarni krajowej M. F. Poreicby.


